TER, 
Wysoki Komisarz Ligi Na- 
rodów w Gdańsku, bawi 
obecnie w Zakopanem. 


LES 
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WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ROK XIIL | 


| CENA 10 GROSZY 


MUSSOLINI, 
dyktator Włoch, cudownie 
ocalał} — pierin uderzył 
w jezo samolot. nie wy- 


Nr. 190  - rządzając mu szkody, 


Koncentracja wojska w Paryżu 


w celu odparcia ewentualnej próby przewrotu. — Gęste 


patrole wojskowe na ulicach miasta 
uje bez przerwy, wydając zarządzenia ochronne 


Rząd obrad 


Paryż, 9 lipca. 


lipca przysparza niemało kłopotu wła- 


Dzień 14 lipca będzie przełomowym; dzom rządowym i administracyjnym. 


w dziejach dalszego rozwoju sytuncjij Na ostatniem posiedzeniu rady mini-| opracowują cały plan strategiczny, któ- 


politycznej we Francji. 


Kierownictwo 
przygotowuje wielkie 
MANIFESTAC, ULICZNE I GROZI 


> PRZEWROTEM. 

Niemniej zdecydowane zdają się być do 
wystąpień lewicowe koła, które szykują 
się do wystąpień ulicznych, zapowiada- 
jących się — wedle doniesień prasy le- 
wicowej — bardzo Okazale, Ma to być 
największa demonstracja organizacyi 
lewicowych, jaka kiedykolwiek odbyła 
się w rocznicę zburzenia Bastylii. 

Decyzja przyłączenia się grupy Her- 
riota do „frontu ludowego“, która zapa- 
dła dopiero w ubiegłą niedzielę, najwi- 
doczniej pod wrażeniem wzrastającej 
potęgi „Ognistego Krzyża”, wywołała 


strów zapadła uchwała, postanawiająca, 


„Ognistego Krzyża”,| że poczynając od dnia 11 b. m. rada ini-! dniu Święta narodowego. 


+**+** YTY TYOCOCKNNOOCOGUOOOGEAH 
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| urzędować będzie bez przerwy. 
Równocześnie władze administracyjne 


ry ma zapewnić spokój i porządek w 


GRAZ 


W Paryżu skoncentrowano silne od- 


działy wojska. Na ulicach patrolują już. 


silne oddziały woiskowe. Kierownictwo: 
nad utrzymaniem ładu obiął jeden z ge- 
nerałów. 


Wojna w Abisynii rozpocznie się za mięsiąc 


Oddziały włoskie przygotowują się juź do ofenzywy. — Akcja 
dyplomatów celem zażegnania konilikiu — zawiodła 


Paryż, 9 iipca. |lenie wytycznych dalszej akcji Ligi aa- | otrzymałaby pewne koncesje w eksploa- 


W kołach politycznych W. Brytanii 
pannie nastrój pesymistyczny odnośnie 
rozwiązania konfliktu włosko - abisyń- 
skiego. Wyjście ze skomplikowanej Sy- 
tuacii nie zdaje się być możliwe. 

Przybyły z Genewy do Londynt p. 


rodów wobec sporu włosko-abisyńskiegu 
Ostatnie wiadomości z Rzymu moga 
wskazywać na to, że włosi zamierzają 
ROZPOCZĄĆ OFENZYWĘ W ABI- 
SYNJI ZA 3 — 4 TYGODNIE 
Wedle doniesień prasy, Anglia mia | 


w. całym kraju. jak najsilniejsze „wrażer| Aveqol odbęzie z czynnikami miaroddi: faby pożostawić Wtochom pelia swobo- | 


niga Fakt ten Obala wszelkie dOtYCHCZA=| nemi konferencję, mającą na celu usta- de działania w Abisynii, wzamian za co 
[ia aE E SEa ERNE MRE i r ECO OPREE POPRZE EESE EE ZAS RZOE DZE WZA FS ZOE 


sowe pogłoski ó rzekomem izulowaniu 
się partii Herriota od reszty stronnictw 
lew icowych. ý f 

Utworzenie wspólnego frontu ma w 
pierwszym rzędzie na celu wykazanie 
solidarności wszystkich stronnictw le- 
wicowych oraz gotowość 

WSPÓLNEGO WYSTĄPIENIA 


w obronie wolności republikańskiej na| wielki pożar 
ich ze strony pie z bronią. 


wypadek zaatakowania 
opozycji prawicowej. : , 

Sprawa przygotowań ugrupowań 
prawicowych i lewicowych do dnia 14 
EE R a E E AA AAG i cali Eae t i 


Min. Beck powrócił 
wc:craj do Warszawy 


Warszawa, 9 lipca. (PAT) 

Wczoraj wieczorem powrócił do 
Warszawy p. minister spraw zagranicz- 
nych Józef Beck. Na dworcu głównym 
ministra Becka oczekiwali ambasador 
Rzeszy niemieckiej von Moltke. podse- 
kretarz stanu Jan mbek. minister 
Schaetzel, dyrektor Kabinetu ministra, 
Michał Łubieński oraz zastępca jego p- 
Sokołowski, zastępca dyrektora proto- 
kutu dyplomatycznego Aleksander Et- 


Skład prochu wyleciał w powiefrze 


Groźny pożar w Baigarii. Dwie osoby poniosły śmierć 


Sofja, 9 lipca (PAT) 

W. poniedziałek wieczorem wybuchł 
w Tatar - Bazardyk w skle 
W krótkim czasie cały bu 
obok 


zo” 


ynek wraz ze znajdującym się 
składem materjałów wybuchowych 


płomienie. Skład 
Dwaj o- 
odniosło 


stał ogarnięty przez 
prochu wyleciał w powietrze. 
śniomistrze zostali zabici, 7 
ciężkie rany. Poza tem raniony jest po- 
licjant i wielu przechodniów. Dopiero 
późnym wieczorem pożar ugaszono. 


Groźna powódź w Ameryce 


Ulewa trwa już od soboty.—Tysiące ludzi bez dachu 
nad głową 


Nowy Jork, 9 lipca (PAT) 

W Albany, stanie Nowy Jork, zato- 
nęło wskutek powodzi 20 osób. Rzeki 
w stanie Nowy Jork wystąpiły z brze- 


gów, wyrządzając szkody, ocenione na: 


kilka miljonów dolarów. Tysiące ludzi 
pozostało bez dachu nad głową. W Bir- 
minóham w kanale woda podniosła się 
o 7 metrów, zerwała dwa mosty i zalała 
większą” część miasta. Tysiące robot- 
ników i pracownic zostało odciętych w 


bieński, sekretarz ambasady Rzeszy NIE | miejscach pracy od swoich domów. 


mieckiej, wojewoda Jaroszewicz oraz 


przedstawiciele prasy. 


" Ks. Otton poślubi 
księżniczkę włoską 
Belgrad, 9 lipca. 
Dziennik „„Wreme'” wystąpił w ponie 


; Nowy Jork, 9 lipca. 

| Rozmiary powodzi w stanie Nowy 
Jork przewyższają notowane w kroni- 
kach tego stanu. 38 ofiar powodzi 


/Ulewa trwa już od soboty. Poziom 
rzek podnosi się w zastraszający spo- 
isób. Jezioro: Seneka, liczące 191 klm. 


kwadr., podniosło sie od soboty o 43 
cm. 


Strajk wdwuch fabrykach 


Robotnicy nie opuszczają murów fabrycznych 


Łódź, 9 lipca. 
(k) W dniu wczorajszym wybuchł 


działek z niezwykle ostrym artykułem | ostry zatarg w tkalni mechanicznej Czar 


w sprawie Habsburgów, zaznaczając, 
ani Francja, ani też Mała Ententa nie 
zgodzą się nigdy na restytucję monar- 
chji w Austrji z obawy. przed 


zawikła- | munikowano robotnikom, że 


że | nolewskiego przy ul. Cegielnianej 66. 


Przed kilku tygodniami firma prze- 
szła z 2-ch krosien na 3, a obecnie zako- 
praca bę- 


niami politycznemi i tak już chorej Eu-| dzie się odbywać na 4-ch krosnach. Za- 


ropy. 


rządzenie to spotkało się z ostrym pro- 


Nie można przypuszczać —  pisze| testem robotników, którzy w liczbie 100 
dziennik — ażeby Austrja nie wiedziała, | osób porzucili wczoraj pracę, nie opusz- ` 


co się stanie na wypadek oddania Habs-| czając terenu fabryki. 


burgom wielkich środków pieniężnych 
na cele ich propagandy. FA 

„Politika“ donosi, jakoby 
_ się wkrótce na małżeństwo Ottona Habs 
burga z księżniczką włoską Marją i ja-, 
koby Otton miał zamiar spędzić lato w 
pobliżu zamku San Rossore, gdzie zwy. 


kle przebywa w lecie włoska rodzinaj Mozesa Lipszyca 
królewska. 


Delegacja Zw. klasowego, który pro- 
wadzi tę sprawę, udaje się dziś do kie- 


lem zlikwidowania zatarg. 
sk 
Drugi straik, również połączony Z 0- 
kupacją, wybuchł wczoraj w fabryce 
(Kopernika 55). Firma 


zagroziła robotnikom, pracującym na 


dniówkę, że o ile nie zwiększą produkcji, 
nastąpią zwolnienia z pracy. Pozatem 
przyczyną zatargu jest zmiana warun- 
ków pracy bez uprzedniego, 2-tygodnio- 
wego wymówienia. 

Sprawę tę związek klasowy skieró- 
wał do okręgowej inspekcji pracy. 


B. królowa grecka 
i otrzymała rozwód 


Bukareszt, 9 lipca. 
Sąd bukareszteński rozpatrywał przy 


zanósiło rownictwa fabryki Czarnołlewskiego, ce- drzwiach zamkniętych skargę rozwodo- 


jwynosi dotychczas osób. godz 
przekroczyły już 10 m4jonów dolarów 


„wą byłej królowej greckiej. Ex-król w 
'nadesłanym na ręce przewodniczącego, 
trybunału piśmie oświadczył, że nie 
sprzeciwia się skardze, wobec czego try, 
bunał uznał małżeństwo byłej pary krój 
lewskiej Grecji za rozwiązane, 


tacji zachodnich terenów Abisynji. 


Wiedeń, 9 lipca. 

Bawiący w Rzymie generał francu- 
ski Carnelin podpisał z włoskim sztabem 
generalnym układ, przewidujący wspól- 
ną akcję wojskową obu krajów.na wy- 
padek zaatakowania Austrii. 

Czynione są w tej samej mierze pró- 
by osiągnięcia porozumienia między Ji- 
gosławia a Włochami. 


26 osób rannych 


w katastrofie kolejowej 
w Czechach 
Praga, 9 lipca. (PAT). 
W pobliżu Pilzna wykoleił sie wcze” 
raj pociąg pośpieszny. Parowóz, tender 
i wagon służbowy przewróciłv się. 26 
osób odniosło lekkie obrażenia. za$ ma- 


1 
( 


szynista, palacz į konduktor zostali cięż 


ko ranni. 
Samobójstwo młodej 
dziewczyny 
Łódź, 9 lipca. 
(k). — Wczoraj wieczorem lekarz po 


gotowia Czerwonego Krzyża wezwany 
został do domu familijnego f-my I. K 
Poznański przy ul. Ogrodowej 28, gdzie 
usiłowała pozbawić się życia przez otru 
cie jedna z lokatorek tego domu — Ire- 
na Łabuza. 

Jak się okazało, Łabuza, zdradzająca 
ostatnio objawy rozstroju nerwowego, 
korzystając z tego, że została sama w 
mieszkaniu, wychyliła mieszankę jodyny 
z amoniakiem. 

Dopiero po kilku minutach domowni- 
cy weszli do mieszkania i zobaczyli Ła- 
buze, leżącą na łóżku i dającą słabe o- 
znaki życia. 

Po przepłukaniu niedoszłej samobój- 
czyni żołądka, lekarz przewiózł ją w sta 
nie osłabionym do szpitala Ubezpieczal- 
ni Społecznej przy ul. Zagajnikowej. 


Straszna katastrofa 
samochodowa 


Auto wpadło do rwącego potoku 


Paryż, 9 lipca. (PAT). 
Na drodze z Genewy do Chamonix 
samochód najechał stylu na drugie au- 
to i strącił je do przepaści. Strącone 
anto spadło do rwącego potoku i zostąło 
rozbite w kawałki. Ciał ofiar, które znaj 
dowały się w rozbitym samachodzie, — 
nie odnaleziono. i 
Sprawca katastrofy, tmknałs 


i 
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Stę. 2 


(sb O miljonerach amerykańskich ist- 
nieją niezliczone, często wręcz niepraw- 
dopodobne wersje, dotyczące sposobu 
wydawani. przez nich zawrotnych sum, 
Szczególnie popularny stał się pod tym 
względem były prezydent Boliwii, senor 
d'Arce . 

Był on człowiekiem, który momen- 
talie musiał mieć spełnione każde swo- 
je życzenie. Pewnego razu, w czasie pó- 
bytu swego w Paryżu, zwrócił on uwa- 
wę na pewną willę, która przypadła mu 
bardzo do gustu. Wszedł więc do wnę- 
trza i zapytał właściciela czy chciałby 
mu ją sprzedać za sumę dwuch milionów 
franków. 

— Za dwie godziny można sporzą- 
ad akt sprzedaży — rzekł właściciel 
"willi. 

A'na to miljoner: 

— Za dwie godziny będę miał juź in- 
ne zachcianki. Proszę, oto czek na dwa 
miliony i pan opuszcza swą willę. 


i 
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Dziennikarka wychowawczynią iankesów 


Miljonerzy amerykańscy nie jedzą juź ryby nożem... 
(sb) Dwie niewiasty ciesza się w |Można Śmiało powiedzieć. że nauczyła zwykle dokładna i uczy. wszystkiego. 


Stanach Ziednoczonych szczególnie 
wielką popularnością. Są to Dorota Dix 
oraz Emilja Post. Obie niewiasty są 
dziennikarkami i prowadzą poradnik na 
lamach kilku pism amerykańskich. Ko- 
biety te są dobrymi znawcami duszy 
kobiecej. Dorota Dix odpowiada ua 
wszelkie pytania „niezrozumiałych ko- 
piet, lub udziela porad porzuconym i 
wzgardzonym mężczyznom. Natomlast 
Emilia Post jest wyrocznią w sprawach 
dobrego tonu i wychowania. 


% 


D'Arce obiął natychmiast wille w 
swoje posiadanie i spożył kolacię, która 
była przygotowana dla poprzędniego jej 
właściciela, 

Jeden z milionerów amerykańskich 
postanowił za wszelką cenę dostać się na 
szczyt góry Montblanc. Ponieważ był jnż 
jednak za stary, zapisał cały swój ma- 
jątek swoim trzem siostrzeńcom pod wa- 
runkiem, jednak, że przynajmniej jego 
ciało zaniosą na szczyt tej góry. Oczy- 
wiście, że spadkobiercy nie szczędziii ko 
sztów i trudów — byleby tylko wejść w 
posiadanie majątku zmarłego. 

Francuz Lebaudy, który również roz 
porządzał wielu milionami, nabył wielkie 
włości w Afryce Północnej i użyźnił je. 
Celem jego było jednak nie zdobycie zie- 
mi a uzyskanie tytułu „króla Satary*. 

Kilku milionerów amerykańskich u- 
tworzyło „klub siedmiu“, w skład które- 
go wchodzi tylko siedmiu członków. 
Przewodniczącym klubu jest Harold 


ona Amerykanom jeść przyzwoicie i za- 
chówywać się odpowiednio w towa” 
rzystwie. Książka Emilii Post iest nie- 


Do ostatniej chwili wytrwały na nstertni 


D:isine telefonistki uratowały od śmierci mieszkańców 
zagrożonych terenów 


(z) Pewne amerykańskie pismo ko- 


os EXSRESS 


azozątki miljonera na sz 


Niezwykły kaprys b. prezydenta Boliwji.— Magnaei finansow 
w roli policjantów, tragarzy i żebraków,,. 


czycie Monihlanc'n 
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|NODWA TEXBUNA 
| „DZIEWIĘTNASTOLETNIA" z KALISZA ma 
Hst w zedąkcji all Expressu”, kióry zosianie Jej 
pszesiany Ro nalesłaniu swego adresu i znaczka 
poczioweśQ na poito, 
„NAJŃIESZCZĘŚLIWSZA" w BARANOW!- 
CZACH — Tamta niczem nie jest winna, ale, 
; Wanderbildt, a statut stowarzyszenia ZĄ | raczej Feni, kióra swemi fochemi g:ymasamj wy- 
brania przyjmować ósmego członka. wołała tego rodzaju sytuację, Tizeba teraz Wy- 
f Milioner węgierski P triek Butler jest pig iwo, którego się sobie nawarzylo, Nie wi- 
|z zamiłowania.. policjant m, Wkłada | dzę jędynie powodu do zrywania ze znajomym, 
mundur i reguluje ruch ha skrzyżowaniu albo chęci zakochania się w kim innym, Prze- 
lulic, przyczem szczególnie opiekuje SIĘ, cież to, że on się od czasu do czesu spotyka 
dziećmi i niewiastami, które przeprowa=|z tamtą, zresztą wskulek jej, a nie jego inicja- 
dza przez ulicę. tywy, miczem nie powinno wpłynąć na Wasz 

Zmarły niedawno Emery Arders no-| wzajemny stosunel Jożeli Pani znaioaiy twier- 
sił przydomek „żebraka“. Mimo, iż miał: dzi, że Panią kocha, to czemuż. Mu Pani nie 
on wiele miljonów dolarów, jednak dwa wierzy. Dlaczego żąda Pani od nicgo, ażeby 
razy tygodniowo ubierał się w swe łach- pogriewał się z lamią, niczemu nie winną mio- 
many z przed 50 laty gdy był nędzarzem | dą dziewczyną, która tak samo ma serce, 
Stąd też jego przezwisko. jak Pani i też cierpi, cierpi więcej jeszcze, po- 

Mr. Black zbiera laski. Mr. Mateusz | nieważ nareruo zdaje sobie sprawę z fego, że 
Brush zbiera statuetki słoni. Obecnie ma | serce cziowiska, kiórego ona kocha należy do 
on 2500 słoni ze złota, srebra, brotzu, | innej, 
mosiądzu, drzewa, szkła itd. Musi się Pani pogodzić z istniejącym sta- 
„_ Wiliam Smith trzyma u sibie w domu; nem rzeczy i nie żądać od znajomego, ażeby 
dwa Iwy i jadowitą żmiję, a jego kole-| zerwał wszelkie siosunki towa'yskic z tamtą 
ga angielski John Walter z Birmingham | swoją znajomą. Może go Pani zs!wyżej popro- 
z nudów nracnie cały dzień jako tragarz. | sić, ażeby starał się jej unikać, gdyż widok idą- 
cych ich razem sprawia Pani niewypowied:laną 
przykrość. Chcę jeszcze, ażeby się Panj zasta- 
nowiła nad swojem postępowaniem i nie popeł- 
niala poraz drugi tego samego błędu, który teraz 
jeszcze mści się ma Niej, 

Niech Pani zatem od swojego chłopca nie 
żąda, niczego kategorycznym tonem, niech Pani 
nie będzie despotką, ale dobrą, łagodną i wy- 
rozumiałą towarzyszką, 

Proszę wziąć bowiem spod uwagę. że jako 
tło Pani zawsze występować będzie w umyśle 
Jej znajomego — tamta, która jest tak dobra, 
że nawet się na nią pogniewać nie można, 

Jeżeli Pani zatem nie chce ażeby kontrast 
był zbyt wielki, ażeby sylwetka Jej na tamtem 
tle nie występowała w świetle wybilnic nieko- 
tzystnem, piech Pani stara się postępować fak, 
ażeby tego wszystkiego uniknąć, ażeby w umy- 
śle Jej znajomego nie owstały żadne refleksja 
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Jak zachować się przy stole. jakiej wiel 
kości mają być wizytówki, jak przed- 
stawiać znajomych i t. d.i ted. 


snem sprawiedliwości mieszkańców, 


LAJERG <a Faai sc en a a 


= — Czy gospodyni winna wziąć so- 
bie najpierw porcję mięsa przy stole, 
a potem drugą dać mężowi, lub gościo- 
A, czy też odwrotnie? z 
aT Jeśli pani siada wraz z mężem 
t przyjacielem do samochodu, kto obok 
kogo ma siedzieć? 
Oto pytania, jakiemi zasypują Emilię 
_ Post. Należy zwrócić uwage na fakt, że 
mimo wielkiego rozwoju demokracji w 
Stanach Zjednoczonych, coraz bardziej 
wraca się tam uwage na odpowiednią 
etykiete. Post napisała nawet przed la- 


 fy książkę pod tytułem „Etykieta“, któ- , 
ra posiada 700 stron. Dzieło to zostało ! 


wkrótce rozchwytane, a od tego czasu 


wyszło w dwunastu nowych nakładach. 
est to jedna z najbardziej popularnych 
ksiażek w Ameryce. 
Dotychczas mieszkańcy Stanów Zje= 
droczonych nie wiele zwracali uwagę 
ta etykietę i dobre wychowanie. — 
szak milionerzy amerykańscy słyneęli 
m tego, że jedli rybę nożem, lub kluski 
 fryili w rosele widelcem. 
- Dziś już tak nie jest. Ludzie voraz 
bardziej zwracają na siebie uwagę, sta* 
ją się mniej rubaszni, bardziej grzeczni, 
staraja się pokazać, że poza pieniędzmi 
mają również dobre wychowanie. W 
_ tem właśnie pomaga jm Emilia Post, — 
SOON 


biece podaje do w.adomości sw7. czy- grożącem im niebezpieczeństwie dzię- 
telniczek, jak ciężkie i odpowiedziaine , ki czemu zdołali się uratować. Sama te- 


ona temat, że jednak tamta jest lepsza, zby 
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zadanie mają na swych barkach teleto- 


nistki, które nieraz-poświęcają swe ŻY-- 


cie dla uratowania bliźnich. 

Podczas. poważnej: katastrofy por 
wodzi, jaka- nawiedziła w ubiegłym 
miesiącu wiele miast i wsi Ameryki 
Północnej, a w szczególności Kolorado, 
Nebraske, Wyoming, Kansas i Missuri: 
fale spłukiwały z powierzchni całe po- 
łacie zjemi, siejąc dokoła śmierć i znisz- 
czenie. 


| lefonistica padła Ofjarą swej obowiąz= 
kowości, 44 

$ W ianym wypadku przerwania Się | 
tamy w miejscowości Austin dwie urzę* 
dujące telefonistki pierwsze dowiedzia- 
ły się o katastrofie i pozostały na swem 
stanowisku, mimo, że zbliżająca się fa- 
„la rozpoczęła już swe dzieło zniszcze* 
"nia w leżących obok zabudowaniach-- 
Dzielne teletfonistki rozsyłały na wszyst 
lkie strony swe sygnały Ostrzegawcze, 


mia lepszy charakter, 

„STOŃ-PAP" w KATOWICACH, — Roztec: 
ka jaką Pan obecnie przeżywa nie jesi niczem 
usprawiedliwiona, Poprostu jest Pan jeszcze 
młody, a przynajmniej młody w posłęptwaniu 
z kobietami i nie zdaję sobie sprawy z lego, że 
kobiety podlegają pewnym kaprysom, które sa- 
pozór nie mają żadnego usprawiedliwienia, Ot, 
kaprys na który nie trzema zwracać uwagi, al- 
bowiem wywołany jest albo bezwiedną, praw- 
dziwie kobiecą kokieterją, albo też checia.. po- 
wiedzmy, wywołania późniejszych  przeprosiń, 
Taka sobie kobieca dyplomacja, Pozatem skąd 
wie Pan, że ta Pani nie traktuje Pana powa- 


W mieście Roggan, w stanie Kolora-, dzięki czemu w mieście nie zanotowa- |. N P -t Ę Ą 
do pewna mężna telefonistka. znajdu-| no anie jednej ofiary katastrofy. wraca REN N TO 


jąc się w zagrożonym powodzią urzę- 


Nie brak jest więc bohaterek rów- 


dzie pocztowym, zaalrmowała nie po-| nież wsród kobiet... 


deirzewających nic złego i śpiących! 


Gory! wykonawca 


wyroków Śmierci 


Czaszki ludzkie, nadziane na pale, w krainie ludożerców. — 
Ponure obrazki z Czarnego Lądu 


Przed kilku dniami powróciła do Lon 
dynu ekspedycja naukowa z głębi Afry- 
ki, gdzie badano dziwaczne zwyczaje 
różnych plemion murzyńskich. 

W wędrówkach swych ekspedycja ta 
natknęła się na szczep ludożerczy Oulo 
ga w Kongo. Już na granicy ziemi Ou- 
loga podróżnicy zauważyli drewniane 

2000002 


LAS È, 


F ofknął nos swej ukochanej... 


Potworny czyn zakochanego studenta abisyńskiego 


(sb) Przed rokiem odbyła sją przed 
sądem w Paryżu niezmiernie ciekawa 
sprawa. 
rewien zazdrosny mąż napadł na uli- 
cy na swoją żonę i w przystępie szału 
©dgryzi jej nos, którym następnie plu- 
nal ie) w twarz. 
Sprawa stała sję głośna i opisały ją 
wszystkie dzienniki. Nauka nie poszła 
jednak widocznie w. las, gdyż obecnie 
wydarzył się podobny wypadek w 
Szwajcarii. 
| Na uniwersytecie w Genewie studjo- 
wał Abisyńczyk Selassie Haile. Zako- 
chal się on w swej koleżance. pięknej 
Egipciance — Jamilah El Ghaiaty. Ro- 
dzice byli stanowczo przeciwni temu 
związkowi małżeńskiemu, ponieważ 
córka ich była mahometanka, a Abi- 
syfńczyk wyznawcą innej wiary. Na- 
skutek nakazu rodziców, piekna Egip- 
clanka zerwała z narzeczonym. 


Wówczas ten począł ją prześlado- 
wać swoją miłością, Pisał do niej dzie* 
siątki listów, pukał do drzwi. telefono- 
wał wysyłał depesze, staraiac się przy 
pomocy tych środków umówić na nowe 
spotkanie: 

Dziewczyna była jednak nieugięta. 
Wreszcie pewnego dnia Haile spotkał 
Ezipcjankę na ulicy. Rzucił sie na nią, 
by ją ucałować. 


W tej chwili jednak! 


pale, a na nich jakieś przedmioty, w 
których, ku swemu przerażeniu, poznali 
wysuszone czaszki ludzkie. Po  bliż- 
szem zbadaniu okazało się, że są to 
czaszki białych, którzy niebacznie Za- 
puścili się w tereny, zamieszkałe przez 
ludożerców. 


W zachodniej części kraju ekspedy- ; 
W jednej! 


cja zwiedziła kraj Gabonu. 
z wsi murzyńskich odbywała się właś- 
nie egzekucja. Miano stracić murzyna, 
który sprzedał swego fetysza (drew- 
nianego bożka) za kilka butelek whisky. 
Uczestnicy ekspedycji niespodzianie 
stali się świadkami tei egzekucji, która 
odbywała się na polanie leśnej. Wyko- 
nawcą wyroku śmierci był olbrzymi go 
ryl. Wiadomo, że straszliwa ta małpa 
częstokroć pełni funkcje kata u różnych 
plemion tubylczych w Gabonie. i 
Podróżnicy, ukryci w zaroślach, śle- 
| dzili ponurą scenę stracenia. Z glinia- 
nej chaty wyprowadzono skazańca szą- 
rego jak popiół ze strachu. Pod ogrom- 


dziewczyna poczęła niesamowicie krzy jnym baobabem goryl - kat, uzbrojony 


czeć. 


w potężną maczugę, czekał na swoją 0- 


Gdy wreszcie Abisyńczyk puścił ią: jfiarę. Gdy przyprowadzono doń skaza- 


Ie: zamąż za kogo chcesz.. 


okazało się, że odgryzł jej nos. Heile to'nego, ogłuszył go uderzeniem maczugi 
stąpił jednak inaczej, niż jego paryski w głowę, poczem schwycił bezwładne 
poprzednik. Pogryzł odgryziony nos, |ciało i w okamgnienin rozerwał je w ka 
połknął go i rzekł do zalewalącej się| wały, 
krwią ukochanej: Dźwięki bębnów i tam - tamów nie 
— Ziladłem twój nos, teraz możesz |ustawały ani na chwilę. Na zakończe 
nie ceremonii dzicy rozpalili wielkie 
Za ten barbarzyński czyn sad ska- ognisko i tańczyli dokoła, wydając' 


zał Abisyńczyka na 1000 franków kary chrapliwe osrzyki. 
X% 


Jeżeli trapią Pana tego rodzaju wątpliwości 
— to najlepiej, dla wyjaśnienia ich, pozras'u 
prosić o szczerą rozmowę Í zapytać poważnie 
o wszystko co Pana tak bardzo obchodzi i do- 
tyczy, Być może, że znajoma Pana, nia słysząc 
od Niego zdecydowanej odpowiedzi również nie 
wie jak się ma względem Pana ustosuukować, 
tembardziej, że jako kobieta musi być bardziej 
powściągliwa i ostrożna w ujawnianie swoich 
uczuć, Ponieważ kobieca psychologia jest cza- 
sami trochę skomplikowana, pragna Panu dudać 
odwagi i tem jeszcze, że istnieje typ kobiet, 
które lubią, ażeby je., poprostu trochę prosić, 
Niech Pan zatem, jeżeli Pen kocha, nie naraża 
się na niepotrzebne cierpienia, ale zacznie od 
poważnej rozmowy ze swoją znajomą, Daw- 
niejsze rozmowy nie wchodzą w grę, gdyż byti 
ście jeszcze niemal dziećmi, a dziś jesteście już 
dwojgiem ludzi na stanowiskach, zalmujących 
swoje miejsce w społeczeństwie, Irtórzy wiedzą 
czego chcą i mają prawo kreślenia planów na 
przyszłość, 


Co się tyczy rodziców — to ma Pan najżu- 
pełniejszą rację i mam wrażenie, że przeciwko 
Panu przemawiała jedynie ta okoliczność, że 
nie miał Pan zabezpieczonego była, Pan jednak 
sam powinien napomknąć o tem, że chciaiby 
Pan być wprowadzonym do domu i móc bywać 
u Jej rodziny, Taka deklaracja ze strony męż* 
czyzny daje wyraźnie do zrozumienie, że za- 
miary jego względem danej kobiety są jasne, 
szczere i poważne, Szkoda zatem zmortwień 
jeżeli powód jest tak błahy, jak Pana, 
aa ne E SZWZE DES A AAE E] 


Król angielski iako filetel sta 


Najulubieńsza rozrywką króla Jerze- 
o V-tego jest zbieranie rzadkich znacze 
ów pocztowych. Zbiór znaczków króla 
Jerzego uchodzi za najbogatszą kolekcję 
na świecie, Poświęca on tej kolekcji wie 
le czasu i zaangażował nawet specjalne- 
go urzędnika, który zajmuje się wyłącz= 
nie przylepianiem, odklejaniem i wymia* 
ną znaczków. 


Nr. 190 


UWAGI OBYWATELA | ; 
Nie liczba posłów 


ale jacy posłowiel... 


W nowym Sejmie zasiadać będzie 208 
posłów. Liczba ich zostaje zatem wy- 
datnie zmniejszona. 
będzie tylko 208. 

Co przemawia za takiem zmniejsze- 
niem liczby posłów? Czem kierowali 
się twórcy nowej ordynacji wyborczej, 
gdy zażądali, by przyszły Sejm był obe- 
słany przez 208 tylko przedstawicieli 
ludności kraju? 

Każdy z nas zrobił już chyba w swem 
życiu doświadczenie, że w najmniejszej 
gromadzie, w szczuplejszem gronie łat- 
wiej dojść do porozumienia, zaś w du- 
żem zbiorowisku takie porozumienie 
jest o wiele trudniejsze. 

Dotyczy to również i życia politycz- 
neo, dotyczy wszelkich zebrań i: posie- 


I dlatego też oddawna  społeczeń- 
stwo domagało się zmniejszenia nadmia- 
ru posłów sejmowych, bo trzeźwo na 
rzecz patrząc i przyglądając się obra- 
dom Sejmu nigdy nie mogło zrozumieć 
pożytku z przesiadywania na ławkach 
poselskich wielu setek ludzi, i uważało 
taką wielką machinę za zbyt ciężką. 


Jest inny też powód, dla którego 
mniejsza liczba posłów jest pożyteczna. 
Widzieliśmy przecież, że w sejmach, li- 
czących wiele setek posłów, łatwo - 
wstawały niezliczone grupy i grupki. Mie 
liśmy Sejmy, w których takich grup 
grupek było conajmniej kilkanaście. 

„T jakże tu składnie obradować i do- 

chodzić do porozumienia, gdy się ma do 
czynienia z partjami i partyjkami, gdy 
już 2 lub 3 posłów, odprysnąwszy od ja- 
SĄ partji, rości sobie pretensję, by ich 
traktować osobno, by się z nimi przy u- 
kładaniu ustaw liczyć? Jakże można 
uzgaduiać jakąkolwiek sprawę, kiedy 
kilkanaście partyjek wysuwa najrozma- 
itsze pretensje, a każda ma ambicję, aby 
postawić na swojem? 

__ To też w nowym Sejmie nie par- 
"fe i nie partyjki będą 
azecznikami interesów 
ludności Będzie takim rzeczni- 

kiem znany z imienia i nazwiska poseł, 

będzie nim człowiek, obdarzony zauia-| 
niem przez swych wyborców i poczuwa 


bas 


|| 
1 


jacy się do obowiązku, by tego zaufania 
nie stracić, 


Zostały też w nowej ordynacji okrę- 
gi tak ułożone, że na 2 do 3 powiatów 
wypada 2 posłów. Posłowie ci będą 
więc mogli pozostawać w stałym kon- 
takcie ze swymi wyborcami, będą mogli 
obsłużyć swe powiaty, poźnać ‘potrze 
ludności. Teren 2 do 3 powiatów jest 
właśnie taki, by dwaj posłowie mogli 
doskonale zdawać sobie sprawę, czego 
trzeba zamieszkałym tam ludziom. | 
stanie więc dotychczasowa praktyka, 
że poseł, to był taki pan, którego 
wyborcy po większej czę- 
ści ani znali, ani nie wiedzieli— 
bo gdy go wybierali, to znali tylko 
„numerek jego partji, a nie 
człowieka, przyczajonego za tym numer- 
kiem. 

Przy nowym systemie 
posłów każdy wyborca pójdzie do oray 
z kartką, na której widnieć będą nazwi- 
ska kandydatów — i wyborca wybierze 
tego, kogo uzna za godnego sprawowa- 
nia mandatu. 

A wiec i odpowiedzialność posła w 
stosunku do wyborców wydatnie się 
zwiększy, Poseł pozostawać będzie 
w bezpośredniem porozumieniu ze swy* 

"mi wyborcami i będzie się powstrzymy* 
wał starannie od robienia im zawodu, 
gdyż poprostu nie obraliby go więcej... 

I cóż milionom wyborców w kraju 
po kilku setkach posłów, kiedy są oni w 
powiecie zupełnie nieznani i ze swemi 
okręgami niczem nie związani.  Pocóż 
aż tylu nieznanych wyborców, — kiedy 
mniejsza ilość, ale starannie dobrana 
daje stokroć większe rękojmie, że bę- 
dzie pilnowała interesu zarówno 
stwa jak i obywateła. „A> 7 

I dlatego też rozumna i uświadomio- 
na rzesza ludu naszego z ukontentowa- 
niem przyjęła wiadomość, żę posłów bę 
dzie mniej, ale że będą prawdziwymi 
rzecznikami interesów ludności, że wy- 
bierać się będzie nie jakieś „numerki“ 
partyjne; a żywych i godnych zaufania 

udzi. — 


< 


wybierania 


Było posłów 444,1. 


| 


1985 


Łódź, 9 lipca. 

(k) Chłody, które niespodziewanie 
chwyciły w maju b. r. uczyniły wiele 
szkód w ogrodnictwie i warzywnictwie. 
W związku z tem zwróciliśmy się do 
łódzkiej izby rolniczej, gdzie jeden z p. 
inspektorów udzieli] nam ciekawych 
danych, dotyczących tegoroczneśo uro- 
dzaju na owoce. 

— Ogólna syłuacia mie jest dobra. 
Wiele gatunków owoców ucierpiało bar 
dzo naskutek chłodów majowych i spo- 
dziewamy się o 20 proc. mniejszego ti- 
rodzaju, niż w roku ubiegłym. 


Na jakich warunkach pracują 


robotnicy na robotach, finansowanych przez Fundusz Pracy. — 
Najniższa stawka w Łodzi — zł. 4, w powiecie — zł. 3.20 


| 


mi o podjęciu kontroli na robotach, fi-; 


Łódź, 9 lipca. 
(k) — Donieśliśmy przed kilku dnia- 


nansowanych przez Fundusz Pracy na 


skutek skarg robotników, że praca ich 
Bed 


jest wykorzystywana. 

W związku z tem do wszystkich wo- 
jewództw rozesłane zostało zarządze- 
nie, zawierające warunki, na j 
przyjmowani są bezrobotni na 
prowadzone przy pomocy finansowej 
Funduszu Pracy, 

Na robotach tych mogą być zatrud- 


nieni wyłącznie bezrobotni, zakwalifiko-; 
| wani i zapośredniczeni przez właściwie 


biura pośrednictwa pracy. Stawki wyna 
grodzenia pracowników, zatrudnionych 


dusz Pracy, ustalane są — jeśli chodzi o 


Skazana na śmierć przez sądy austriackie 


Bohaterka afery szpiegowskiej trudni się podr 
Sensacyjne aresztowanie oszustki z bogatą przesz 


Mielec, 9 lipca, 


TLKIRESDJ VU 


Owoce będą drogie 
Chłody ak o agr Aant ia w ogrodnic- 


i 
i 
. 


ohi 
roboty | 
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Naigorzej przedstawia się sprawa z 
gruszami,, które bardzo mało kwitły. 
Delikatniejsze gatunki grusz ucierpiały 
bardzo i owoców tych będzie w roku 
bieżącym mało, co wpłynie oczywista 
na ich cenę. 

Najlepiej stosunkowo wypadną zbio- 
ry jabłek, gdyż chłody nie zniszczyły 
kwiatów natomiast mało bedzie wiśni, 
które bardzo ucierpiały naskutek gwał- 
townej zmiany temperatury. 

Tak samo przedstawia się sytuacja 
z porzeczkami i agrestem. Truskawek 
w roku bieżącym iest mniej o 10 proc., 


Łódź — przez wojewódzkie biuro Fun- 
duszu Pracy w Łodzi w ten sposób, że 
płace robotnikó 
zatrudnionych w swoim zawodzie po- 
winny odpowiadać przeciętnej miejsco- 


ków przemysłowych odpowiedniej ka- 
tegorji. Płace robotników niewykwalifi- 


kowanych powinny odpowiadać przecięt; 
nej płac niewykwalifikowanych robotni- A 


ków przemysłowych. 


Na terenie Łodzi stawki da robotni- 
ków niewykwalifikowanych wynoszą zł. 


|4, a jeśli chodzi o powiat łódzki są one 
różne np. w Tuszynku wynoszą zł. 3.50— 
3:75, w Konstantynowie od zł. 3.20 i t.d. 


na robotach, kredytowych przez Fun-. 


Ustalone przez wojewódzkie biuro 
Funduszu Pracy stawki rozumiane są 


sobie przybory, służące do wyrabiania 


Na posterunek pólicij państwowej | pieniędzy- 


wpłynął meldunek, że w mieszkaniu 


Na mieisce udali się funkcionariusze 


Henryki Drożdżowskiej przy ul. Oriei|P. P., którzy u sublokatora Drożdżow= 
mieszka jakaś kobieta. która ma przy skiej. Pawła Skiby, zastali nieiaką Ka- 
CRECE ENEE O A E E ZZ E ENE LORE ZZS TEZIE AOR 


Nadużycia z nutami w Łodzi 


Zorganizowana szajka kopjuje nieprawnie przeboje muzycz- 
ne i sprzedaje je po domach 


Łódź, 9 lipca. 
(© Do władz policyjnych w Łodzi 
wpłynęły ostatnio zameldowania o nie- 
zwykłych nadużyciach, nie mających 
dotychczas precedensu, dokonywanyci 
przez dobrze zorganizowaną szajkę. 

Do jednei z lokatorek domu przy ul. 
Piotrkowskiej zg%sił się przed kilku 
dniami jakiś handlarz domokrążny i za» 
proponował nabycie kilku najnowszych 
szlagierów tanecznych. Ponieważ nuty 
były tanie lokatorka ta kupiła je. 

Nazajutrz jeden ze znajomych poin- 
formował ją, że nuty są skopiowane 
nieprawnie, wobec czego złożyła za- 
meldowanie w policii. 

Wypadków tego rodzaju zanotowa= 
no już kilkanaście. Nieznani narazie po- 
licji osobnicy kupują po jednym egzem- 
plarzu nuty i zapomocą specjalnych apa- 
ratów i papierów światłeczułych doko- 
nywiiła po kilkadziesiąt odbitek, które 
sprzedała przez swych acentów. obcho- 
ZZWWTW ZR TZASE RMYDRZCE TZ NSKCA ERTES 


Skróty telegraficzne. 


— Prezydent R. P. podpisze uchwalone na 
nadzwyczajnej sesji sejmu i senatu 3 usta 
wyborcze, poczem nasłąpi rozwiązanie obu iz 
ustawodawczych, 

. — Przeniesienie serca Marszałka do mauzo- 

leum na Rossie odbędzie się we wrześniu r. b 

zw najbliższym czasie nastąpi spotkanie 
króla Karola rumuńskiego z regentem Jugosła- 
wji, ks, Pawłem. Spotkanie to ma mieć zwią- 
zek ze sprawą Habsburgów, 

zi Long-Beach donoszą, że korsarze na- 
padli na luksusowy jacht „Monte Carlo' i zta- 
bowali 22.000 dolarów w gotówce oraz wiele 
kosztowności, 

= stanie Luizjana USA uzyskał nieopgra- 
niczoną dyktaturę osławiony senator Huey Lung. 


dzących wszystkie domy. s 
Oczywista, że w ten sposób „Sfa- 
brykowane* nuty mogą sprzedawać po 
cenach znacznie niższych, niż księgar- 
nie. Straty ponoszą w takich wypadkach 
głównie wydawcy a pośrednio autorzy 
piosenek i kompozytorzy. których wpły 
wy. obliczane według ilości sprzeda- 
nych egzemplarzy, mogą ulec zmniej- 
szeniu. 
2900803899050000000060000968059 


Trzy osoby pogryzione 


przez psy 
Łódź, 9 lipca. 

(k). — W dniu wczorajszym wyda- 
rzyły się w mieście naszem trzy wypad- 
ki pogryzienia ludzi przez psy. 

Na przechodzącego przez podwórze 
domu przy ul, Narutowicza 55 fryzjera 
Arona Kagana rzucił się olbrzymi pies i 
pośryzł go dotkliwie w kilku miejscach. 

agan upadł na bruk, ociekając krwią, 

Drugą ofiarą psa padł bezrobotny 
szofer Bogumił Swoboda (Piotrkowska 
290), który został pogryziony przez psa 
na podwórzu domu przy ul, Szopena 2. 
Swoboda odniósł szereg ran kąsanych, 

I wreszcie trzeci wypadek miał miej 
sce na ul, rk nr. 90, 
Małgorzata Kowalczyk zamieszkała 
przy ul, Pawiej 13 została pogryziona 
przez psa, który zadał jei kilka ran w po 
śladki. i 

We wszystkich wypadkach lekarz po 
gotowia udzielił pokąsanym pomocy, kie 
rując ich jednocześnie do ambulatorjum 
celem stwierdzenia, czy psy nie były 
wściekłe, „a "= 


| 
| 


wa 


w  wykwalifikowanych, 


ch płac wykwalifikowanych robotni-| proc. przewidzianą stawkę. 


i 


Str. 


| 


niż w roku zeszłym. Śliwy ucierpiały 
bardzo naskutek mrozów w lutym. 
I tych owoców będzie mało. 

Jeśli chodzi o warzywa, to mniej bę« — 
dzie w roku bieżącym kalafiorów, ka* 
pusty i pomidorów. Zasiewy warzyw- 
nicze zostały wytłuczone przez grad, 
jaki spadł w maju. 

W województwie łódzkiem najwię= 
cej strat w ogrodnictwie i warzywnic= © 
twie poniósł powiat łódzki i częściowo — 
brzeziński. W innych powiatach chło- 
dy nie dały sie tak bardzo we znaki. 


jako płace za 8-godzinny dzień pracy. 

Dla robotników niewykwalifikowa- 
nych stawki akordowe ustala się w ten © 
sposób, że otrzymywany na nich podsta 
wie zarobek powinien przewyższać o 25 


Od ustalonej płacy nie wolno potrą- 
cać żadnych kwot z wyjątkiem opłat na © 
świadczenia społeczne a udział pracoda* 
cy w kosztach ubezpieczeń społecz- 
nych nie może wpłynąć na zmniejszenie 
ustalonych stawek płacy. 


Przy zatrudnianiu robotników poza 
miejscem stałego ich zamieszkania, 
pracodawca winien własnym kosztem 
zapewnić im zakwaterowanie i zorgani- 
zować przejazdy z miejsca stałego poby 
tu do miejsca pracy i spowrotem. 


abianiem pieniędzy. 
łością 


tarzynę Stelmach. ; 

Niewiasta ta ma za bogatą 
przeszłość kryminalna. : 

Prócz drobnych kar za rozmaite 
przestępstwa, była ona w swoim czasie 
skazana na karę Śmierci za szpiegostwo 
przez sądy austriackie. AJ 

Sąd polski zmienił ten wvrok na 12 
lat ciężkiego więzienia. ' 

Policjanci zrewidowali Stelmacho- 
wą; przy której znaleźli rzeczywiście 
przybory do wyrabiania monet. 

Przeprowadzono również rewizję u 
Józefa Szczygła przy ul. Kilińskiego, 
gdzie Stelmachowa  przechowywiła 
swój kufer, 

Tam również znaleziono dowody 

winy przestępczyni. 

Stelmachową i Skibę osadzono w 
więzieniu w Mielcu i sprawę skierowa* 
no do prokuratorii w Tarnowie. 


Notatnik miefski. 


Przed sądem okręgowym odpowiadała wczo- 
raj 2l-letnia Józefa Leśniak, robotnica, oskarżo* 
na o usiłowanie zabójstwa swego przylac'ela — 
Michała Grabarza. Gdy Grabarz przechodził 
przez podwórze, Leśniak podbiegła do nicgo Í 
pod wpływem zazdrości usiłowała zastrzelć go, 
jednak broń nie wypaliła. Sąd skazał Leśnia: 


kównę na rok więzienia. 
". 


soba 


Dziś odbędzie się w inspekcji pracy konie-- i 
rencja celem zlikwidowania strojku w cegiel- 
niach. Robotnicy domagają się umowy zbłoro+ 
wej dla całego okręgu łódzkiego, podczas gdy 
pracodawcy chcą podpisać umowe, ałe tylko 
dła Łodz), 


d 
32 
Przebywałący obecnie na urlopie p. nadko* 
misarz Weyer, kierownik wydziału śledczego 
w Łodzi, nie powróci na swe stanowisko do nas 
szego młasta, lecz po urlopie obejmie kierownic 
two wydziału śledczego w Tarnowie. 
+2 
PA | 
W dniu 25 marca na Placu Reymonta are- 
sztowany został znany działacz komiun styczny 
‘Izrael Winter, który wygłaszał okrzyki o treści | 
, komunistycznej. Sąd okręgowy skazał Wintera 
ma dwa lata więzienia à 


l 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 

s WTOREK, 9 lipca 1935 r, 

„6,80—6.33: Pieśń „Kied 

tke., 6.33—6,36: Pobudka do gimnastyki 6.36 - 

6.50 Gimnastyka. 6,50—7.20 

1.20—7,30. Dziennik poranny, 

danka turystyczno - 

zyka — płyty, 

mau dzień bież, 8, 


| allo Tu adjo!. 
| 


rowna 6.36— 
uzyka — f 
7,30—7,35. ck 
sportowa. 7,35—8,20 Mu- 
8.20—8.25 Odczytanie programu 
25—8,3) Wskazówki prak, 8,30 
<11.57: Przerwa, 11,57—12,03: Sygnał czasu z 
Warszawy, Hejnał z Krakowa, 12.03—12,05: Wia- 
demości meteorologiczne. 12.05—1215: Dziennik 
południowy. 12.15—13,00. Koncert z udziałem 
solistów — płyty. 13,00—13,05, Chwilka dla ko- 
biet, 1305—13,30, Trio Jana Dworakowskiego. 
13.30—13,35. Z rynku pracy, 13.35—14,30. Me- 
 lodje operetkowe — płyty, 14.30—15.15 Przerwa, 


15]5 1525: Przegląd giełdowy 
_15,25— ]5,30. Wiadomości o eksporcie Iski 
_ 1530—16.00, Mała Orkiestra P, R. pod a Zi 


Górzyńskiego, 
16.09-—16.15: Skrzynka P. K. O. 
15,15—16,50, Koncert solistów — płyty 
ł 15,50 — 17,00. Codzienny odcinek prozy: — „We- 
drówka Joanny” — powieść Ewy Szelburg- 
Zarerabiny. 
17.90 18.00, Dla naszych letnisk i uzdrowisk — 
| Z wizytą u Ollenbacha — koncert kameral- 
= ia dyr, Adama Hermana (tr, z Krako- 
wa), , 
18,00—18.10. „Ciemność nocy” — pogadanka 
przyrodnicza z cyklu astronomicznego wyśł. 
dr Stanisław Szleigowski (tr. z Wilna), 


13.10—18,15, Minuta poezji: Wiersz Marji Jasno- ; 


" rzewskiej - Pawlikowskiej p, t. „Najpiękniej- 
sza zwrotka”. 
18.15-18.30, Cała Polska śpiewa — koncert 
chóru z- Krakowa, 


18.30—18.40, Skrzynka techniczna — korespon- 
dencję bieżącą omówi i porad technicznych 
udzieli kier. techniczny Rozgłośni Łódzkiej 
p. Wacław Gawroński, 

14.400 18,45: „Życie artystyczne i kulturalne”. 

18.45-19.05. Z oper Ryszarda Wagnera (płyty). 

19.05-19.15: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny, 

10,15—19,30. Koncert reklamowy, 

19,30—19,59. Recital śpiewaczy Romany Ham- 
brigk (sopran). 

19.50—20,00: Pogadanka aktualna. 

20.00—20.10. Komzak: Wiedeń w nocy — pot- 

. pourri ( pyty), 

2010—20,55, „Aleko — opera w 1 akcie Ser- 

fiusza Rachmaninowa. Wykonawcy; Stani 

Zawadzka, Eufgenjisz Mossakowski, Stefan 

Witas, Tadeusz Łuczaj, Dyryguje Zdzisław 

Górzyński. e 

70.55—2105, Dziennik wieczorny. 


| czestej Polski, ; 
2110—2130.. Harcerze Pomorza na zlot do Spa- 

i _ ty" — (iransmisja z Torunia), i 

2130-2200. „Wesele polskie” — suita baleto- 

wa Feliksa Nowowiejskieśo w wykonaniu 

Orkiestry Symfonicznej P.. R, pod dyr. Kom- 

f pozytora, 

22.00 —22.29. J. Brahms: Warjacje na temat 
Haydna w wyk. Lońdyńskiej Orkiestry Sym- 
fonicznej pod dyr, P. Casalssa — płyty, — 

| Objaśnienia dr, E, Elsnerówny. 

_ 2220—2226. Wiadomości sportowe ogólne. 
22.26-27,30. Wiadomości sportowe lokalne, 
 22,30—23.00. Koncert w wykonaniu Małej Orkie- 
stry P. R, pod dyr, Zdz, Górzyńskiego. 

W przerwie o godz. 23,0]: Wiadomości 
meteorologiczne dla komunikacji lotniczej, 


j] 


| 


2.05—21.10, „Obrazki z życia dawnej i WONI 
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Lobratom i włótzęgom 
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Władze odsyłają nieproszonych gości do ich gmin zam.esziana 
Plaga żebraków miejscowych wciąż jeszcze daje się 
we znaki ludności 


Łódź, 9 lipca. 

(v) W związku z walką z żebractwem 
jaką skutecznie prowadzi od dłuższego 
czasu Warszawa, żebracy starannie 0- 
mijają stolicę, gdzie grozi im zamknięcie 
w domu pracy, na niekorzyść Łodzi, któ- 
ra jest tłumnie odwiedzana, przez przy- 
byłych z prowincji włóczęgów. 

Władze łódzkie nie mogą walczyć z 
żebractwem w ten sam sposób, jak to 


czyni Warszawa, albowiem brak środ- 
ków materjalnych nie pozwolił dotych- 
czas na wybudowanie domu pracy w 
którym możnaby żebraków umieszczać 
i przymusowo zatrudniać. 

Walka z żebractwem w Łodzi pro- 
wadzona iest narazie jeszcze bardzo 
prymitywnie, ale wydaje jednak pewne 
rezultaty. 

Łódź broni się przed inwazją żebrac- 
NKRAEKAJH, KDL. 


Hareg rowerzystów na miigach 


Nieszczęśliwy wypadek przy uł. Wólczańskiej 


Łódź, 9 lipca. 
(kg) Ostatnio policja w Łodzi spisała 


przez szybko jadącego rowerzystę zda- 
rzył się wczoraj na ul. Wólczańskiej 


wiele protokułów rowerzystom za urzą-|przed nr. 212. 


dzanie harców na ulicach miasta. Nie- 
którzy miłośnicy 


sportu kolarskiego,iła przez 


Irena Majda (Wąska 15) przechodzi- 
jezdnię i w tym momencie 


nie bacząc na to, że ruch jest duży, jadą; wpadł na nią rowerzysta, jadący szyb- 


z wielką szybkością. 


twa. 
Szybka iazda 
szczególnie na 


ulicach Śródmieścia, 


s 
4 


f 


co naraża prze-'ko i bez sygnałów. Nieszczęśliwa ko- 
chodniów na rozmaitego rodzaju kalec- | bieta doznała dość ciężkich obrażeń, u- 


łegając ogólnym potłuczeniom i kontuzji 


niedopuszczalna jest ; boku. 


Najechanej lekarz pogotowia udzie- 


gdzie naskutek ożywionego ruchu łatwo ;lił pomocy, a rowerzystą zajęła się po- 


jest 0 nieszczęśliwy wypadek. 
Taki właśrie wypadek najechania 


| 


licia. 


Wntańcze manindtacje 1 2-1lotówzami starego (ppn 


.Pomysłowi oszuści otrzymują resztę z 5 zł. 


Grudziądz, 9 lipca 


wypadków oszustwa, 


(cd) Komenda P. P. w Grudziądzu ko sposób następujący: 


munikuje ; 


AUDYCJE ZAGRANICZNE.. 


BERLIN. „Mała orkiestra odbywa wielką pod- 
róż” — koncert rozrywkowy, 
ZRATISLAWA, Muzyka lekka; 
KOENIGSWUST, „Muzyka w letni wieczór”, 
POSTE PARISIEN, Koncert ork. symfonicznej, 
UKARESZT, Koncert symi, Dyr, Nottara. 
UDAPESZT, „Tosca” — opera Pucciniego z 
udz, Very Schwarz, \ 
PARIS P. T. T, Wiecz. muzyczny, 


1 


| 


-KOPENHAGA, Recital fortepianowy, 
YMEDJOLAN, „Paganini” — operetka Lehara, 


RZYM, Koncert solistów, 
RADIO PARIS. Wieczór piosenek, 
PRAGA. Koncert foriep. Rachmaninowa, 


Wi 
— Napisał specjalnie dla „E 


400 


| 
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Leśuiczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Bia- 
łodabków - Gliwskil — zaopiekował sie 
synkiem zabitego, Januszkiem. 

Kiedy po latach Janusz zdał 
Giiwski ałatwił mu  studjowanie 
Cyuy. 

" Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 
leżznka Rena Rudońską. 


Usiadł do biurka i napisał kilka słów 
dò władz i długi list do ojca. Wytłoma- 
czył mu, że właściwie nie był fałsze- 
rzem tylko poprostu stał się ofiarą wła- 
snej lekkomyślności i naiwności. Podpi- 

| sując czek nazwiskiem Ochorowskiego, 
nie zdawał sobie sprawy z tego, że jest 
to czyn kryminalny. Podejmując pienią- 
„dze, wiedział przecież, że kilkadziesiąt 
godzin potem zwróci je spowrotem... 
Tak. ale prawo na podobny postępek za- 
patruje się zupełnie inaczej. Roman ro- 
ziumie to i śmiercią chce okupić swój 
niehońorowy czyn... A na ostatku prosi 
jeszcze ojca, ażeby przebaczył mu, gdyż 
teraz. kiedy stoi w obliczu śmierci zro- 


maturę, 
medy- 


| 


zumięł dopiero, jak bardzo go zawsze 
kochat, 

Napisuwszy ten list, wsunął go do 
komety i polożył na biurku. 


prworzył szufladę i wyiał 
2 niej maly, blvyszczący rewolwer. 

bkydchy zabipiotyzowany spojrzał 
w fero wylot i drgnął, zobaczywszy, w 


Hum OKO Smierci... 


AN 


ecel niż miłość 


xpressu* 
61 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


Andtzej Żański — 


Rozdział trzydziesty pierwszy. 
PRAWDZIWA PRZYJAŹŃ 

Był wieczór. 

Zdaleka dochodziły go stłumione od- 
głosy kładącego się do snu miasta. 

„Jeszcze z bardziej daleka zaszemrały 
dawne wspomnienia. 

W ostatniej chwili życia Roman Gliw 
ski rozmarzył się nad krótką, taką świet 
ną, a tak tragiczną epopeą swego życia. 

Przedefilowały mu przed oczyma 

' zwiewne obrazy słodkiego dzieciństwa. 

Zaszumiały mu miodem pacłmące lipy 
starego parku. Dobrze mu było w upalne 
lato biegać chłodnemi Ścieżkami, lub, po- 
łożywszy się w cieniu leszczyny, pa- 
trzeć w niebo na fruwające jaskółki. 

A potem te wyprawy do sadu na fio- 
letowe Śliwki i złociste renety. 

O ogrodzie dzieciństwa, o dobry sa- 
dzie, jakżeście zostały daleko! 

Roman wie, że nigdy już więcej nie 
zazna miłego chłodu, jaki dają brzęczące 
pszczołami ojcowskie lipy. 

— Żegnajcie dobre przyjaciółki! — 
myśli Roman. — Pewnie pochowają 
mnie na cmentarzu w Białodąbkach. 
| Może jeszcze zdaleka usłyszę wasz do- 
brotliwy szum, kiedy powoli rozsypywać 
| się będę w szarej trumnie... 

I znów zamajaczyły mu w pamięci 
owskie oczy. 
Wyjeżdża do gimna” "uz. 


ojc 


| 


Do składu wchodzi mężczyzna, żą- 


Ostatnio zaszło w Grudziądzu szereg dając towaru, którego wartość nie prze 


| 


' monete orzełkiem do góry. Moneta ta 


kracza ceny jednego złotego. i 
Mężczyzna taki płaci za towar mo- 
"neta 2-złotową starego typu, obracając 


wycofana z obiegu, jest łudząco podob- 
na do monet 5-cio złotowych. 

Sprzedawca nie zwracając specjalnej 
uwagi na monetę 2-złotową wydaje resz 
tę z 5-cio złotówki. 

W ten sposób władze policyjne zano 
towały cały szereg oszukańczych mani- 
pulacyj z dwuzłotówkami, które równo- 


cześnie przestrzegają nasze kupiectwo. 


— Ucz się — mówi stary dziedzic — 
i bądź zawsze dobrym chłopcem!... 

Czuje na swoich policzkach iego usta. 

— Tak, tatusiu, zawsze będę pilny i 
nigdy nie przysporzę ci trosk — mówi 
wzruszony malec. 

Lecz jakżeż czynił inaczej... 

O, gdyby można porwać bezlitośnie 
naprzód idącą wskazówkę czasu i cofnąć 
ią wtył... O, gdyby tak rozpocząć życie 
na nowo. 

— Bo kto pracy nie zaznał ni razu, 

Ten nigdy nie może być w niebie! 

Majaczą mu się strzępy dawno za- 
pomnianych wierszy. A potem z jakiejś 
przymgły wysuwają się twarze zatar- 
te, jak te wiersze. 

Koledzy z ławy szkolnej, przyjaciele 
z uniwersytetu... Dziewczynki, z które- 
mi kiedyś chodziło się marzyć po parku 
i grzeszne kobietki, które po raz pierw- 
szy pozwoliły mu zakosztować smaku 
pieszczot i rozkoszy. 

Szalone noce w kabaretach parys- 
kich: błysk wysokich nóg w jedwab- 
nych pończoszkach, tańczących oszalały 
kankan..Bezwstydne orgie i słodkie czy 
jeś gawędy. Rude, rozwiane w miłosnej 
ekstazie włosy i czyjś dziecinny podbró- 
dek. A potem ramiona jakiejś Heleny, 
piersi jakiejś Marji i nie wiadome czyje 
uśmiechy i łzy łączą się w jakąś chao- 
troens całość, ponętną a równocześnie 
złą. 

— Tyle kobiet przeszło przez moje 
życie, lecz właśnie wszystkie były mi 
obce: nie kochałem adzei — uprzytam- 
nia sobie Roman, jest mu żal że przeszedł 


przez życie nie uszczęśliwiwszy żadnej | 


z tych kobiet, które trzymał w objęciach 


dokonanych w, łożonymi. 


twa w ten sposób. że każdy żebrak 
przychwycony na uczyńku żcebranity 
| zostaje wylegitymowany; przyczcin że- 
'bracy zamiejscowi odsyłani są do swo- 
jc gmin rodzinnych. 

Przed odesłaniem jednak każdy z że- 
braków otrzymuje „na drogę“ przestra- 
ge, ażeby do Łodzi nie wracał, gdyż jiđ- 
stepnyim razem może go czekać nawet 
zaniknięcie w więzieniu. 

Jakoś dotychczas te „wychowaw= 
cze” metody nie zawodzą i zamiejsco= 
wych żebraków w Łodzi niema. 

Niemniej jednak Łódź posiada dość 
liczne kadry żebraków miejscowych, 
którzy swoją dokuczliwością utrudnia- 
ją życie mieszkańcom. Wartoby jednak, 
ażeby się władze wreszcie zastanowiły 
co zrobić z żebrakaini łódzkimi i jak u- 
krócić tę plagę, która nadomiar oszpe- 
ca w fatalny sposób nasze miasto. 


R. I 
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, Dzisiejszy ranek przyniesie miłe wzruszenia 
i nieoczekiwane powodzenie we wszystkich 
przedsięwzięciach, Do godziny 1l-ej z powo- 
dzeniem możemy rozpoczynać procesy i zawie- 
rać umowy, odziny ranne sprzyjają także 
podróżom, marynarce górnictwu i dziennikar- 
stwu, Począwszy od godz, ll-ej sytuacja się 
pogarsza; narażeni pioć Śl różne przykro- 
ści i nieporozumienia z osobami statszemi i prze 
Koło południa oczekują nas przykre 
rozczarowania w związku ze sztuką i osobami 
ipłci odmiennej, Od godz. 13-ej do godz, 15-ej 
idziałają pomyślne wp dla gospodyń domu, 
Dobrze jest w tym czasie przyjmować służbę 
kupować odzież i sprzęty domowe, Okres póź- 
niejszy do godz, 17-éj nadaje się do nawiązy= 
wania stosunków z osobami wybitnemi, O tej 
porze:z powodzeniem można się starać o za-'- 
rcbek, Koło godz. 18-ej dn się odczuć niepo- 
kój nerwowy i drażliwość, Działają niepomyśl- 
ne wpływy dla zdrowia, Osobom o słabej kon- 
strukcji fizycznej oraz osobom podatnym na za- 
;ziębienia zaleca się ostrożność, Następne go- 
dziny sprzyjają miłości i sztuce. Koło godz. 
20-ej działają niepomyślne wpływy dla komu-: 
inikacji i ruchu. Późny wieczór sprzyja wojsku 


| 
| 


i studentom, 

Diecko dziś urodzone — wesołe, uprzejme, 
złośliwe, zazdrosne, posiada dar wymowy, nie- 
jufne, o charakterze zamkniętym, fizycznie ma- 
tło odporne, zamiłowanie do techniki i chemii, 


rzałem? Jakie były moje ideały i dążenia 
motyla, trzep. -ącego się nad przelotnoś 
cią chwili — przeszywałv mu mózg 
ostre refleksje. 

Chaos pod jego czaszką stawał się 
coraz potworniejszy. 

Ach, skończyć już ten upiorny rachu- 
nek sumienia!... Poco dobrowolnie prze- 
dłużać mękę? , 

Zdecydowanym ruchem zarepetował 
broń. Chłodny metal otrzeźwił go na u- 
łamek sekundy. 

Przypomniały mu się jakieś imieni- 
ny, kiedy to otrzymał w upominku od 
ojca ten mały, kosztowny a śmiercionoś 
ny sprzęcik. I znów ujrzał wlepione w 
siebie takie bardzo proszące i smutne 
oczy ojca. 

SE Nie, ojcze, nie Śmiałbym ci nigdy 
spojrzeć w twarz: tobie, szlachcicowi, t- 
miejącemu tak pięknie nosić nasze stare 
nazwisko — szepcze Roman. 

Gdzieś zdaleka słychać uderzenie ze- 
gara. 

— Czas kończyć — postanawia Ro- 
man — nie umiałem pięknie żyć, niechże 
znajdę przynaimniej odwagę, ażeby um- 
rzeć jak mężczyzna. 

: Zacisnął zęby, i włożywszy lufę brow 
ningu w usta, położył palec na cynglit... 


$ 


; Tego wieczora Raszek powrócił póź- 
nie niż zwykle do domu. 
Cicho i dyskretaje — iak zawsze — 
OIWOŁEJI drzwi 1 wszedł do przedpokoju. 
, — Roman jest w domi; pomyslal, 
| ujrzawszy na wieszaku kapaltsz przy- 
;jaciela, À 
j Ee =) : z 
Pewnie coś do 


Śpił — wpadło 
i głowy Januszowi. Przypomniał sobie, że 


— i nie otrzymawszy od nich nic, z wy-, Roman był dnia tego bardzo dziwny, a 
|iatkiem krótkiej zmysłowej rozkoszy. 


— Czem tu byłem? Do czego zmie- 


pozatem skarżył się na serce. 
Dalszy ciąg jutro), 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Hanka Pronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“. On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 


potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie | Vy 


zwraca na nią uwagi. 


Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę, Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej pierzi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz* znikł bez śladu. 


Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 


Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiąza'nei za- 
gadki. .Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgiął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku ‘ulita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 


Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskafżyła Qrzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek, "Grzegorz. jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twienizi,sże-to kłamstwo.  Następ- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania. kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. 


W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w arze 
„Zaby“, 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild. a tajemniczy „lekarz“. znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „'ioryl*. był iej 
kochankiem. Robert me chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruie Grzegorzowi swą pomoc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy, 


Między Hanką a Lubowem nawiąznie się 
szczerą nić przyjaźni, która potem zamienia się 
w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dro- 
ze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han- 
ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie 
dnia. gdzie opiekuje się nią Goryl, występniący 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas 
jei nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze 
swym przyjacielem Robertem zdobywa dowo- 
dy, stwierdzające, że prawdziwą hrabianką i 
właścicielką wielkiej fortuny spoczywającej w 
bankach. nie jest Julita, lecz właśnie Hanką. 


Dowiedział się o tem rówiież Krzewicki, je- 
den z członków organizacji „Krwawy TIróikąt'. 
który w tej sprawie umyślnie wyiechał do Wie 
dnia. „Krwawy Tróikąt* chce bowiem zawład- 


nać majątkiem hrabianki 1 w tym celu stara się 
ja „zuładzić” do chwili uprawomocnienia te- 
stanientu. 

Aby ja usunąć jaknaidalej od Grzegorza i 


Roberta. Krzewicki dobiera sobie do pomocy 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą ją pod 
stępnie do Argentyny w tem przekonaniu, że 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanym 
Grzegorzem. 


Podrá? do Argentyny nieszczęśliwa Fanka 
odbywa na statku „Eden'**, gdzie nawiązała zna- 
jomość z młodą. dziewiętnastoletnią dziewczyną 
pochodzącą również z Polski. Nazywała się 
Elza: 


Hanka dowiedziała się od Filipa, że została 
na nią nie czeka w Ame- 


oszukana i że nikt 
ryce.., 

Minęły dwa miesiące... 

Hanką zainteresował się pewien elegancki 


młodzieniec, Stefan Czarski, który samolotem; 


uciek! z nią do Polski. 


Będąc już nad Polską, napotkali groźną za- 


wieruche śnieżną, 


Nastąpiła katastrofa i Hanka 
W». 


kiem bolszewików. 


Na tei podstawie wysłano Hankę daleko na 


północ Rosii.. 
Pewnej nocy z rozkazu 
nerz zamierza schłostać ją nahajką.« 


| ; ; 
znalazła się tamta — Pani pozwoli, że się przedsta- 


Mińsku, gdzie posadzono ją o współpracę wię.. Nazywam się Marta Oraniec... 
z Czerskim, który był zagorzałym przeciwni- 


komendanta żoł. | bo ten satrapa mnie zauważył... 


"R m 
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Sensacyjny romans współczesny 
i Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
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— Pani Fronczak miała prze mnie w 


Pani 
Rozkaz komendanta musi być spełniony. przyznała się do niepopełnionej winy... i nocy bardzo wiele przykrości..-— rzekła 
Po dziesięciu batach odechce ci się prze! Było mi panią żal... Gdy zabierał panią, : Marta, — Chciałam ci zanieść chustkę... 


— Teraz nie pora na tłumaczenia... rzyłam... Proszę mi wybaczyć... 


chodzenia do chłopów... | chciałam już powiedzieć prawdę, ale nie Żołnierz mnie zauważył i wpadł do nas. 

Hanka zagryzła wargi. Byli sami w:pozwolił mi. Czy.. mocno panią poiłu- Nie chciałam przyznać się do winy... Są- 
pokoju. Dokoła ciemna, głucha noc. kli? — zapytała troskliwie, dziłam, że nikt się do winy nie przyzna 
szyscy spali. — Nie... niech się pani nie martwi. —|i żołnierz zbagatelizuje całe zajście. Ale 
Któż stanie w jej obronie?... odparła Hanka. Komendant zwolnił mnie | pani Hanka wzięła na siębie całkowitą 
— Bij pan tak.. — zgodziła si od kary... odpowiedzialność. 
nie wolno.. Rozkaz Marta uścisnęła jej dłoń. Weszli na — Czy spotkała panią za to surowa 
inaczej... Po gołych plecach... podwórze. Mieli teraz wolną, godzinę. | kara? — zapytał Oraniec. 

— Daj pan tak dwadzieścia batów...| Każdy mógł zająć się czem chciał. — Nie.. Wykręciłam się jakoś... ` 
Żołnierz był nieubłagany. > į — Niech pani siądzie przy mnie... Po- — To dobrze... — westchnął. — Oni 
— Nie zgodzę się... Musisz bluzkę gadamy... — zaproponowała Marta. tu są bardzo surowi... Ale to minie... 
ściągnąć... | Hanka chętnie się zgodziła. Pragnęła — Kiedy? — zapytała Hanka. 
Wstał, Zbliżył się do niej. Wyciąg- z kimś zawrzeć przyjaźń, bo samotnie; — Gdy znajdziemy się na prawdzi- 
nął rękę, / trudno było znieść te katusze. Usiadła na | wych wyspach Sołowieckich.. Przecie 
— Zostaw pan... Będę krzyczała. _ | brudnej podłodze i rozgrzewały się her-| to jest dopiero wstęp... Do Morza Białe- 
Nic ci nie pomoże, gołąbko.. Ja batą. go jeszcze daleko... Za dziesięć dni do- 
tu rządzą.. | — Ja pochodzę z Białorusi — zaczęła | piero stąd wyruszymy... Powiadają, że 
Szarpnął bluzkę. Próbowała go odep- Marta znękanym głosem. — Zna pani te jdla nas przygotowano wyspę Miag... 
chnąć. Żołnierz parsknął jej w twarz strony? — Czy tam będzie lepiej? — infor- 
szyderczym śmiechem i poraz drugi pró — Nie... Jestem Polką... | mowała się w dalszym ciagu Hanka, 
bował zsunąć bluzkę z jej ramion. ; = Pochodzę z Rochaczowa nad | — Sądzę, że tak... Zawsze tam, gdzie 

Hanka, doprowadzona do ostateczno prem. Stamtąd również pochodzi mój | się jest na stałe, stosunki inaczej się u- 
ści, zaczęła wierzgać nogami i drapać go mąż. Za co nas tu ściągnęli — nie wiem. | kładają. 
po twarzy. , Pewnej nocy wpadli żołnierze, przepro- Nastała chwila ciszy. Oraniec obiał 
— Ech, ty... — zakłął żołnierz — Ja wadzili rewizję i choć nic nie znaleźli, j czule swą żonę. 
cię nauczę poszanowania rozkazu ko- zabrali nas do więzienia.. lzłączył gorący uścisk. 
mendanta... Hanka kiwała współczuijąco głową.) — No, Marteńka?... — zaglądał jej 
Powalił Hankę na ziemię i miał za- Nie obcy był jej ten ból... pieściwie w oczy — Wytrzymamy? 
miar zabrać się do wykonania kary, gdy — Mój mąż — Stefan mu na imię — — Tylko ty się trzymaj... — odparła, 
na progu stanął zbudzony komendant, | jest chorowity,.. Kto wie czy przetrzyma | gładząc jego krucze włosy. 

— (o się tu dzieje? te katorgę. A ja nie potrafiłabym żyć bez Przytuliła się do niego. Dłonie ich 
Żołnierz stanął. na baczność i wyjaś- niego... Ani on beze mnie. Mieliśmy w Nagle do baraku wpadł krępy niski 
nit w kilku słowach przyczynę hałasu. Rochaczowie własny sklepik. Dobrze młodzian o czarnych, bystrych oczach. 
— QOdprowadź ją do baraku... — roz nam było. Pracowało się ciężko, ale mo-! — Stefan... — zawołał z progu. — 
kazał komendant — Żebym tu więcej żna było wyżyć. Nie narzekaliśmy na Komendant cię wzywa... 

żadnego szmeru nie słyszał, bo wam 0- ciężkie warunki bytu: Mąż cieszył się” Oraniec zerwał się z mieisca. 

bojśu głowę utnę!ł.. 2. an n 6, Szacunkientswśród tamtejszych władz., — Przepraszam... Zaraz wrócę... — 
ołnierz- wyprowadził Hankę znowu: Ale-raz." posprzeczał sięz naczelnikiem: mruknął i wybiegł na dwór. 

na dwór. Po drodze odgrażał się. {czy jak oni go tam nazywają... Od tego: — Czego on chce od Stefana? — za- 
Czekaj... Jeszcze pogadamy... Nie czasu ciągle wygrażano nam więzieniem. | pytała Marta, zwracając się do młodzień 
widzimy się poraz ostatni... iNo, i sprawdziły się te proroctwa... ca. 

Gdy wróciła do baraku, trzy jej to-; Marta westchnęła ciężko. — Nie wiem... Pewnie personalia nie 
warzyszki spały twardym snem... | | — Ják pani Sądzi?.. Czy wydosta- są w porządku... | 
Spała może pół godziny, gdy znowu niemy się stąd kiedykolwiek?... — Zapy- | Młodzieniec nie spuszczał wzroku z 
(zbudził ją głośny werbel. Noc jeszcze tała nagle ze smutkiem w szklanych, za- | Hanki, która dopijała z kubka herbatę. 
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trwała. Pi ' lzawionych oczach. DONEN A To przyjaciel nasz... — wyjaśniła 
Wszyscy zerwali się na równe nogi. — Sądzę... że tak.... — odpowiedzia- Marta — Mikołaj Bobrow... 
— Do pracyl... |ła Hanka, aby pocieszyć biedną kobie-, Młodzieniec wyciągnął rękę. 


— No, skoro już się znamy, wolno mi 


Zegar wskazywał szóstą godzinę. Cza |cinę, choć -sama nie wierzyła w to co | 
| chyba usiąść koło pani... — zażartował. 


su na umycie się nie było, więc kto, mówi. : 
„chciał orzeźwić zaspaną twarz, chwytał — Pani jest dobra... Jak mój Stefan. 
iw garść trochę śniegu i nacierał policz- Pozna go pani... Może już go pani zna? Bardzo pana przepraszam, że nie podsu- 
f | — Nie.. ‘wam panu krzesła, ale, jak pan widzi, 
| Tymczasowa praca polegała na przy  . — Młodszy ode mnie... Bardzo przy- sama siedzę na podłodze... 
iholowaniu kilku towarowych wagonów stojny... Ale też już wyniszczony. Tu w: — Rozumiem... — roześmiał się Bo- 
i do stacii. iciągu tygodnia można zmienić się grun-, brow. — Tutaj trudno o salonowe kon- - 
Wagony były ciężkie, naładowane townie... Czy pani sądzi, że ja zawsze i wenanse... Człowiek jest szczęśliwy, że 
drzewem. Brak było lokomotywy, więc: wyglądałam tak staro?... Nie... U nas w| głód mu nie dokucza i że jeszcze nie 
{rolę pary musieli spełniać biedni zesłań- | Rohaczowie, byłam najpiękniejszą dziew ; zmarzł... 
cy. Nie czyniono tu żadnych różnic mię- czynią... Szkoda, że nie mogę pani poka- Stefan wrócił i usiadł znów przy ż0- 
dzy mężczyznami a kobietami, Wszyscy zać naszej ślubnej fotografiji.. Sama nie| nie. 
musiali jednakowo pracować. poznałabym siebie... Tak, tak, moja pani. — No, i czego od ciebie cncieli? — 
Mróz wzmagał się ciągle. Ręce ko- Oto nadchodzi mój mąż... zapytała Marta, patrząc mu czule w oczy 
stniały i stawały się sine. Bez należyte- Na progu stanął wysoki, szczupły — Nie mieli w papierach imienia 
go wypoczynku, bez posiłku zaprzęśano mężczyzna o inteligentnym wyrazie | matki... 
udzi do najcięższej pracy. Niektórzy twarzy, lecz nieco rrzyblakłych oczach. —0O porządek w papierach dbają zna 
padali ze zmęczenia. Kosmyki czarnych włosów spadały | komicie — zażartował Bobrow — a w 
Zmuszano ich do wstawania uderze- | mu na wysokie czoło. barakach zimno jak w psiarni... 
niami kolb i przekleństwami, Strażnicy Spojrzał na Hankę przenikliwym Sygnał trąbki oznajmiał, że pora wy- 
składali się z byłych aresztantów, któ- | wzrokiem i skłonił się lekko. poczynku już się skończyła. 
rzy wierną służbą zaskarbili sobie łaskę — Stefanie — zwróciła się doń żona — Trzeba wstawać... — rzekł nie- 
władz i starali się gorliwością łaskę tę| — poznaj naszą wspótowarzyszkę nie-| chętnie Bobrow i zerknął na Hankę. 
utrzymać. l dcli... Pani Hanka Fronczak... Wszyscy powstali. Na podwórzu roz 
Dzień już był w pełni, gdy zesłańcy Oraniec skłonił się jeszcze raz, tym! legały się już przekleństwa żołnierzy. 
[wrócili do baraków na pierwszy posiłek| razem z pełnym szacunkiem. „Fanka — Oto rzeczywistość... — mruknęła 
| składający się z kubka herbaty i 200 gra|ieszcze podczas podróży zwróciła nań | Marta. — Żeby choć pozwolili siedzieć i 
uwagę. Czynił na niej wrażenie człowie- | porozmawiać. Zapomniałby człowiek... 


mów chleba. Hanka kroczyła w ostatnim i y l 
rzędzie obok swych trzech współtowa- | ka miłego i bardzo spokojnego. Ech, życie sobacze... 
Rozdztał 159 


rzyszek. Przez całą drogę nie zamieniła 
JNiłosne waązmanie 


z niemi ani słowa. 
Obok niej szła niemłoda już i, widać, 
jprzez życie mocno zniszczona kobieta. M NE SĄ 
Bardzo panią przepraszam.. —| „Mijały dnie i noce, podobne do siebie „do stosowania pierwszego środka nada- 
szepnęła w pewnej chwili. jak krople wody. W dzień praca, w nocy ; rzała się bardzo rzadko, zato jodyna by- 
— Za co? — zdziwiła się Hanka. alarmy, ćwiczenia gimnastyczne na;ła w użyciu bardzo często. 
—Za tę nocną przygodę... — odparła | mrozie, próbne marszruty. Podczas pracy niejeden kaleczył so- 
smego dnia miały się odbyć oglę- bie ręce i nogi... 

dziny lekarskie, O lekarzu, oczywiście, | Oględziny miały ustalić do jakiej pra- 
jja wyszłam w nocy z baraku... Chciałam | nie mogło tam być mowy. By? jakiś fel-; cy nadaje się każdy z zesłańców. Felczer 
lzanieść mężowi chustkę... On mizerak, czer, mający do swej dyspozycji dwa ro- opukiwał klatkę piersiową, machał ręka 
tak marznie.. Ale cofnęłam się szybko, ! dzaje lekarstw: — rycynę do użytku we i wypisywał na arkuszu: 


Gdy po-: wnętrznego i iodynę do zewnętrznego. | (D 3 z 
alszy ciąg jutro) 


| 


To 


tem żądał przyznania się do winy, stchó Innych medykamentów nie było. Okazja 


— A jakże... — potwierdziła Hanka. 


a 
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Sensacyjna ucieczka z domu warjatów 


Zycie Pabianic 


„POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ, 
Dziś, we wtorek o godz. 20-ej w sali kina 
p Peek” odbędzie się posiedzenie Rady Miej- 


skiej, 

Porządek dzienny opiewa: 1) Odczytanie pro 
tokułu z poprzedniego posiedzenia, 2) Upoważ- 
nienie do zacieśnięcia pożyczki na budowę osie- 
dii robotniczych w sumie 150,000 zł, (drugie czy- 
(anie), 3) Zmiana nazwy ulicy simatic 4) Spra 
wozdanie o obecnym stanie gospodarki miej- 
skiej, 5) Sprawozdanie Komisji Rewiziyjnej, 6) 
Wolne wnioski, 


ZNIEWAŻENIE KOMISARZA P, P, 
Antoni Wybor z Pabjanic w. dniu 13 marca 
r. b, w lokalu Sądu Okręgowego w Łodzi znie- 
ważył słownie komisarza P, P., zaco wyrokiem 
sz6u grodzkiego w Pabjanicach został skazany 
na dwa miesiące bezwględnego aresztu, 


NAGŁE ZASŁABNIĘCIE, 

Rozpędek Julja, zam, przy ul, Konopnickiej 
mr. 11, przechodząc ulicą Pomorską nagłe za- 
słabła, 

Wezwana niezwłocznie przez posterunkowe- 
go karetka Czerwonego Krzyża odwiozła chorą 


- do Szpitala Miejskiego, 


KRADZIEŻ GOŁĘBI, 

Błoch Tadeusz, zam. przy ul. Mielczarskiego 
nr. 18 zameldował w komisatjącie P, P., że Las- 
ke Hugon, Zielona nr. 17, skradł mu gołębie, 


y REPERTUAR KIN, 
" OŚWIATOWE: — „Weronika". 
_ NOWOŚCI: — „Dziewczę z cegielni”, 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 
od 4-7 w Ac 232-55 


Piotrkowska 294 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś i codziennie o godz, 9-ej wiecz. w dal- 
Szym ciągu grana jest doskonała komedja fran- 


KOTELO 


zapewniony. 
razie niepogody teatr oszalowany, 


„ „wMUZYKA NA ULICY“ W DAWNEJ 
, „BAGATELI'. 

/+.Dziś.,i codzięnnie o godz. 9-eji wiecz. na 
stęenie dawnego teatrzyku „Bagatela” przy ul. 
Fiotrkowskiej 94 wystawiana jest przez Teatr 
Miejski arcywesoła kom, muz, „Muzyka na uli- 
gy", z udziałem ulubieńca Łodzi — Michała Zni- 
cza, 


PO CCOCOEEPOODCEOCNIEGCODADDI 
© 


Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców |. K, 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


RAOCONODOOCADADODBOGDAJDODDDADGOO 


i. ROJTERDr. 


chor. SKÓRY, WŁOSÓW 
i WENERYCZNE 
NARUTOWICZA 24 


PARCELE 
DUDOWLANE 
p ak, Sranie 1 


. 


DODAOGODGOBODGAOCODGGGGGE 


200007 


J 


NE aa _ CEGIELNIANA 4, tel. 100-57- |W medziele i Święta od 9—11 rano. [dziele i święta od 10 do 1-ej w pol 
Mir W. ŁAGUNOWSKI DOKTÓR KE ERO = EL 
spec. chorób wanerycznych, seksual- H. Szumgacher Di. med. N iewi az Ski Doktór TREPM 


nych i skórnych 


ERENT GAĆ e CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

(Gabinet Roenczgano- i światłoleczniczy) PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i święta od 10—1. 


PIOTRKOWSKA 70. Teleron 181-83 
Przyimuje od 8,30 do 10,30 rano, od 
1-ej do 2,30 pp: i od é do 8,30 wiecz. 
W niedz. i świeta od 10 r. do íi pp. 


i. HENRYKOWSKIWENEROLOGICZNA 


Choroby skórne i weneryczne |Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 


mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 
front I p.. tet. 262-98. 
Przyjmuje panów od 8—ll-ej i od 
6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,30 
panie: od 10—il-ei i od 6—9 wiecz. 


Dr. Różaner M. 


Specialista chorób wenerycznych, 
skórnych i moczopłciowych 
NARUTOWICZA 9, Telef. 128-98. 
przyjmuje od 5—1 i od 5—9 wiecz. 


Dr. A. Klęszczelski ir. med. 


med, 
CHIRURG - UROLOG 
chor. nerek, pecherza i dróg moczowych 
NARUTOWICZA 16. 
(PIŁSUDSKIEGO 76) Teleion 127-79, 
‘przyjmuje od 4—6 po poł, 


CEGIEL 
Przyimu 


Za symulantami 


. Gdynia, 9 lipca, 

Na terenie Pomorza grasowali od 
dłuższego czasu trzej niebezpieczni 
przestępcy kryminalni Trądzyński, Kry 
zań i Chora. Zostali oni niedawno aresz 
towani za rozmaite sprawki, kolidujące 
z kodeksem karnym. ] 

Kryzan, obciążony dziedzicznie, po- 
czął symulować w celi chorego umy- 


słowo wobec czego, na polecenie władz 


wszczęto pościg 


sądowych, został przesłany do domu 
warjatów do Kocborowa. 
W Kocborowie znajdowali się dwaj 


nr, 


linni przestępcy, którzy również wpro- 


wadzili władze w błąd, symulując obłęd 
Cała trójka porozumiała się ze sobą 
w Szpitalu i korzystając z ciemności 
zbiegli onegdaiszej nocy. 
Pościg za pomysłowymi opryszkami 


dnie dał narazie rezultatu. 


22-letni student pozbawił się życia 


Ponury dramat w Domu 


Lwów, 9 lipca. 

Ponury dramat rozegrał się w Ży- 
dowskim Domu Akademickim we Lwo- 
wie przy ul. Teresy 26. W godzinach 
rannych mieszkańcy zaalarmowani zo- 
stali głośnym strzałem. Gdy wbieśli de 
pokoju, zajmowanego przez 22-letniego 
Marka Arbeita, studenta chemii, rodem 
z Sambora, znaleziono go leżącego w 
kałuży krwi. Z przestrzelonej piersi w 
pobliżu serca obficie spływała krew. 

Wezwane pogotowie przewiozło de: 
sperata w stanie groźnym do szpitala 
powszechtiego. 

Dochodzenia ustaliły, że Arbeit znałe 


Stanisławów, 9 linca. 


Przed niedawnym czasem. donosili- 
śmy o ohydnym gwałcie, jakiego doko- 
nal w Stanisławowie Piotr Zurakówski, 


murarz. Zwyrodnialec upatrzył sobię 


| dwie urodziyye siostry, 14-letnią Julję 
1 15-letnią Marię Żupanówny. Pewnego 
cuska „Otello przyszłości”. Powrót tramwajami dnia udał się z niemi na spacer i kotejno 


i dokonaj na bezbronnych dziewczyńnac 
| ohydnego gwałtu. 
Zdegenerowanego murarza ujęto i 


1 Zwyrodnialec zawałcił 2-letnią dziecinę 


Ludzie - zwierzęta na ławie oskarżonych 


43 lata więzienia. 


Akademickim we Lwowie 


dował się w ciężkich warunkach ma- 
terjalnych. Przez dłuższy czas żył z 
pożyczek, zaciąganych u kolegów, lecz 
wkrótce i te źródła się wyczerpały. 
Student znalazł się w obliczu śmierci 
głodowej. W ostatnich dniach opowia- 
dał, że czeka jeszcze do niedzieli, gdvż 
ma dostać wtedy wsparcie. 

W pozostawionym liście prosił de- 
sperat o zawiadomienie rodziny, prze- 
syłając pozdrowienia dla swej znajo- 
mej. niejakiej P. H. 

Wypadek powyższy wywołał wśród 
młodzieży akademickiej wstrząsające 
wrażenie. Dalsze dochodzenia w tokv. 


nej. Zwyrodnialca natychmiast schwy- 
tano i jedynie policji zawdziecza on ży- 
cie, gdyż tłum usiłował go zlinczować. 


j 


Wyrokiem sądu skazano Hawryluka na 


“ROSA ZABIŁ SWEGO 


„Ee w 0Vemvy5-sSzoór p im eżzę 


Spec. chor. skórnych i wenerycznych| CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82 
przyjmuje od 8—l-ej i od 4—8 wiecz.|Przyjmuie od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


Rundsziein 


USZER. GINEKOLOG 


POMORSKA 7, 


© Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej. 
specjalista chorob wenerycznych, skór 


W, niedziele i święta od 9—1 po p 


| oddano w ręce polici, którą skierowała "Tomaszów, 9 lipca 
"Sprawę na-dsogę Sądowa s =! , F mr AE S r 

i Za ten haniebny czyn stanał Żura-| Wieś Niwka pod Tomaszowem była 
kowski przed sądem okręgowym w Sta terenem krwawego zajścia, które pow- 
(nisławowie, który skazał zwyrodnialca Stało na tle nieporozumień maiątko- 
na półtora roku więzienia, | wych. 

Również przed sądem okregowym Dwaj gospodarze, którvch grunty 
w Stanisławowie stanął Jan FHawryluk,|zraniczyły ze sobą, wiedli spór o mie- 
który dopuścił się nieludzkiego czynu. | dzę graniczną. Dochodziło pomiedzy vi- 
Pewnego dnia korzystając z nieobecno-| mi do częstych kłótni i awantur. Po- 
ści domowników, dokonał hestfalskie- | nieważ żaden z nich nie bv? ustępliwy 
go gwałtu na 2-letniej Marysi Góralów-|j| skłonny do polubownego załatwienia 


PŁ -a ai 


| 


y: Choć jest kryzys. choć jest bieda 
z Lecz bez „OL LA” żyć ste nie da! | 


LECZNICA OMEGA 
i i GABINET DENTYSTYCZNY 
GŁÓWNA 9, tel, 142-42 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe- 
cjalnościach. — Analizy lekarskie, za- 
strzyki. Roentgen lampa kwarcowa. 
TACJA ZAPOBIEGAWCZA. 
czyńną całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. 


B R A U Ni-m.H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
POWRÓCIŁ. - 1 moczopłciowych. 


Choroby skórne, weneryczne 
płciowe. 
PIOTRKOWSKA 10. 


Speci. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych. 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40, 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9, 
w niedziele i święta 9—12. 


Dr. J. NADEL 


PP. 


PRZYCHODNIA 


telefon ARUSZER. GINEKOLOG WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
ż P lo 
ZAWADZKA 1 sz ANDRZEJA 4 Taiston, |poludnowa 8 r 


przyjm. od-2—5 t 6d 6—7.30 wiecz, w niedziele i święta 


DR- MED. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Telefon zachodnia 64, tel. 185-49 


127-84 przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele + świeta od 10—12 wpol 


M. TAUBENHAUS 


nych i seksualnych akuszer - ginekolog. 
NIANA 15 Telefon 149-07. | ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 
je od 8—11 i od 4—8 wiecz|Przyjmuje w LIPCU w godz. 8 rano 
— 4 ppoł. i 7—9 wiecz. 


PORADA 3 ZŁOTE. 


uł. 6-go Sierpnia 
m, 16, Ill p. 


L. BERMAN 


cić za wynagri 
Kapłanówna, 


Dr. HALTRECHT. © 


TEL. 245-21. 
Przyjmuje do godz. 8.30 rano, od 11.30 
do 2.30 pp. i od 7 do 9 wiecz. W nie- 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 
ZAWADZKA 6, fr. II piętro, tel. 234-12 
9 wiecz. 
W niedziele | święta od 8—1 pp. 


poktór REICHER 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH, 
Tel. 201-93. 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo niskich, 


Przyjmuję również wszelkie 
reperacje i szycia po domach. 


ZGUBIONO srebrną bransołetę, napis 
Mik. Łaskawy znalazca zechce sęp kęg inne długi przez niego poczynio- 


Ni 190 


Krem „COLIBRI< 


dla dorosłych i dzieci powoduje bru- 
natsa opalenizrę skóry. Fabr. Fert. GEORG 
DRALLE, wł HERMAN LANDE, Warszawa. 
Leane BZTA ZARZ ZOT A 


Hałas w nocy 


Zarządzenia dla funkcjonarjuszów 
policji 
Łódź, 9 lipca. 

(k) Ponieważ ostatnio licznie napły- 
wają skargi na zakłócanie spokoju pu- 
blicznego w godzinach nocnych, funk- 
cjonarjiuszom policyjnym wydane zosta- 
ło polecenie, aby bezwzględnie spisywa- 
li protokuły w tych wypadkach zakłó- 
cenia spokoju publicznego, nie czekając 
na interwencję zainteresowanych osób. 

Funkcjonariusze policyjni będą spraw 
dzać, czy po godzinie 23-ej w nocy nie 
grają głośniki radjowe, ustawione przy 
otwartych oknach, czy samochody nie 
są głośno uruchamiane i t. p. Cisza noć- 
na musi być zachowana do godz. 6-€] 
rano. 

Winni będą pociągani do odpowie- 
dzialności karno-administracyinej. Grozł 
im kara do 3.000 zł „grzywny lub 3 m. 
bezwzględnego aresztu. 


ŁODZIANIE LUBIĄ TAŃCZYĆ! 

Publiczność łódzka lubi tańczyć, Aby 
nak taniec wypadł dobrze, muszą być do lego 
dwie rzeczy: dobra orkiestra i odpowiedni pat- 
kiet, Te właśnie zalety posiada lokal „Tabarin. 

Orkiestra Szymkiewicza z dwoma fortepiana- 
m: jest jedną z najiepszych w Polsce, Parkiety 
taneczne są obszerne, 

Program artystyczny jest doskonały. Wystę- 
puja: Loda Gawicz, platynowłosa subretka o mi- 
łym głosie, Stefa Berówna, śpiewaczka 1 lancer= 
ka o wysokiej klasie, Ido, tancerka węgierska 
oraz czteroosobowy balet. i 

Zabawa w „Tabarinie" odbywa się w przy» 
jemnej i beztroskiej atmosferze, ccny za kon- 
simpcję są przystępne, tak, że łodzianie licznie 
i chętnie odwiedzają ten lokal, w którym do 
białego rana można się dobrze zabawić i mile 
spędzić czas, 

Dziś w „Tabarinie” fajf o 5,15 i wieczorem 
dancing, 


jed- 


Ww; 


SWE 


SĄSIAD 


FDOT DAL 


(/ 
nieporozumień, „stąn woienńv" trwal 
stale. 

Doszło wreszcie do ostatecznego 
starcia, które skończyło się tragiz :nie. 
W czasie ostrej wymiany słów. jeden 
z nich czując się obrażony jakimś. epi- 
tetem, rzuconym pod jego adresem, rzu- 
cit się na przeciwnika. Gdy przek.nał 
się o przewadze fizycznej swezb W ro- 
ga, schwycił kosę i zadał nia silne ude- 
rzenie przeciwnikowi w szyje. Cies 0- 
kazał się Śmiertelny, ostrze kosy prze- 
cięło mu arterję. Lekarz oddziału u= 
bezpieczalni społecznej udzielił ranne= 
mu pierwszej pomocy. Ofiara bóiki 


wkrótce zmarła. 


i moczo- 


R.M.3.W. N21599 
INA» FASR, 


zKOGUTKIEM 


SĄ ROOKIE M © 
KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE I 


AN 


MIGRENA. NEW BA 
BÓLE ZĘBÓW 
GRYPA „PRZEZIEBIENIA 
BOLE : ARTRETYCZN 

STAWOWE,KOSTNE i 1.P. 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH OROSZKÓW 


ze znzasa KO GUTEK 


SPRZEDAJĄ APTEKI] 
z A WY E A, Ya 


Przed wyjazdem na letniska: należy Zaopa= 


trzyć się w proszki z Kogutkiem, 


od 5—8 ——— ——————-—— 
od 9—1.. MODELKI do czesania darmo mogą 
się zgłosić w poniedziałki, wtorki i śro- 
dy o godzinie 8-ej wiecz. do lokalu 
|Cechu fryzierów, Piłsudskiego Nr. 69. 


POTRZEBNĄ manicurzystka do zakła- 
du fryzjerskiego A. Starońskiej, Al. 
Kościuszki 31, 


DZA yz RAWA AE 
EKSPEDJENTKA początkuiąca do bü- 
76 fetu potrzebna zaraz. Zgłosić się Bufet 
Il klasy, Dworzec Łódź-Fabryczny. 

ZA WEKSLE wystawione przez mego 
męża Władysława Blazjusa, Zelów, 
Kościuszki 60, ewentualnie jakiekol- 


dzka 38yne, nie odpowiadam. (—) Natalia Blaz- 
FK wa. - 


TY y 
ZR, 
a: % 


+ 
Fi. 


R, 


TO SPR = 
ENAR BE 


TE W 


Ir] WEW oarit ©,8 


Tylko Kucharski 
jedzie do Londynu 
Warszawa, 9 lipca. 


Polski Związek Lekkoatletyczny po- 
stanowił wysłać na mistrzostwa Anzlji, 
które odbędą się w najbliższa sobotę i 
niedzielę w Londynie, jedynie Kuchar- 
skiego. 

Mistrzostwa te będą jedna z najwię* 
kszych imprez lekkoatletycznych w Se- 
zonie. Dotychczas zgłosiło sie 462 za- 
wodników z 8 państw Europy i Ame- 
ryki: Startują zawodnicy z Wezier, Hó- 
landji, Francji, Szwecji, Grecji, Luxem- 
burgu, Polski i Stanów Zjednoczonych 


Kucharski ma startować w dwuch 
biegach: na 880 yardów i na jedną mile. 
Na 880 yardów polak walczyć bę: 
dzie z szwedem Ny, węzgrami Szabo | 
Temesvary oraz najlepszymi biegacza- 
mi angielskimi, - 


- Na 1 mili startują wraz z Kuchar: 
sklm słynny angielski rekordzista Lo- 
velock, węgier Ignaz, francuzi Normand 
i Mesner. 


W.adomości pabianickie 


Pabjanice, 9 lipca. 

Dla Woego spopiilaryzowania ten'su na! 
terenie miasta Pabjanic obniżono ostatnio ceny I 
za wynajem kortów tenisowych do minimum I 
tak dla zrzeszonych w K. E. 35 groszy za go-| 
dz'ne, dla niezrzeszónych 50 groszy za godzi- 
nę. Na korcie otrzymać można również rakiety 
i piłki za minimalnemi „opłatami. 

= 


+ 
Kto pragnie zdać egzamin sprawności w, 
strzelaniu i jednocześnie spełnić powinność do- 


Reprezentacja Solski 
na trójmecz z Austrją i Węgrami 


Warszawa, 9 lipca. 

Polski Związek Lekkoatletyczny u- 
stalił już skład reprezentacji Polski na 
trójmecz lekkoatletyczny Polska--Au* 
strja — Węgry, który odbędzie się dnia 
21 b. m. w Budapeszcie. 

100 mtr. Śliwyak, Tęsiorowski, 

400 mtr. Biniakowski, Śliwak. 

800 mtr, Maszewski, Kuźnicki, 

1500 mtr. Kucharski, Naji. 

5000 mtr. Noji, Fiałka. 


110 mtr. przez płotki Haspel, Nic- 


miec. > ; 


| 


Wyścig tatrzański 
izostaje wznowiony 
Zakopane, 3 lipca. 
W urzędzie miejskim w Zakcpanem 


400 mtr, przez płotki MaszewSki, | odbyła się konferencja w sprawie wzno 


Kostrzewski. 
Sztafeta olimpijska: Kucharski, Bi- 
niakowski, Śliwak, Tęsiorowski, 
Skok wdal: Pławczyk, Hofiman. 
Skok wzwyż: Pławczyk, Chmiel. 
Skok o tyczce: Morończyk, Sznaj- 
der. 
Kula i dysk: Heljasz i Tilgner. 
Oszczep: Turczyk | Lokajski, 


28 lipca pierwsze mecze 


o wejście do Ligi Państwowej 


Wydział Gier PZPN-u wylosował już 
kalendarzyk rozgrywek o wejście do Li- 
gi. Początek spotkań wyznaczony zo* 
stał na dzień 28 b, m. 

Rozgrywki odbędą się w czterech 
grupach: | 

I grupa: Łódź, Warszawa, Poznań, 
Pomorze. 

II grupa: Kraków, Śląsk, Kielce. 

IM grupa: Lwów, Wołyń, Lublin, Sta 
nisławów. 

IV grupa: Wilno, Polesie, Białystok. 

Program gier jest następujący: 


I grupa :28.7.35 Poznań — Łódź, 
28.7.25 Warszawa — Pomorze, 4.8.35 
Pomorze — Poznań, 4.8.35 Łódź — War 


11.8.35 Warszawa 


szawą, 


I 
i 


Poznań, | stów Wilno, 


brego Polaka, niechaj zgłosi się. na strzelnice! 11.8.35 Pomorze — Łódź, 18.8.35 Łódź, 


K. i odda 10 strząłów ku chwale Ojczyzny. 
Informacje na miejscu. p: 
| 00) 

W meczu o mistrzostwo. kląsy © Sztern pos 
konal Makkabi 1:0. Jedyna bramka spotkania; 
padła w pierwszej połowie. 

Obecnie na czele tabeli kroczy zdecydowa- 
nie Sztern, który ma już zapewnione zdobycie 
mistrzostwa, Tabela przedstawia sie nastepu- 
jąco: Sztern 5 gier, 9 pkt. 12:6 br. PTC. III 5 
g'er, 7 pkt. 16:11 br. RKS: 5 gier, 3 pkt.7:12 br. 
i Makkabi 5 gier, 1 pkt, 6:14 br. 


Sukces polskich jachtów 


Gdańsk, 9 lipca. 

Na regatach żeglarskich w Wisby polski klub 
morski w Gdańsku odniósł poważny sukces zaj- 
mując w kategorji jachtów dwumasztowych 
2-ie miejsce na jachcie „Korsarz, sterowanym 
przez p. Prechitko z załogą morskiej drużyny 
harcerskiej, t 

W kategorii jachtów 1-masztowych polski 
jacht „Pirat“ sterowany przez p. Samutelsona 
zaiał również drugie miejsce. | 

Na „Kozsarzu* jechał lako gość prezesi 
związku żeglarskiego komandor Petelenc. 3 


‘15.8.35 Stanisławów — Lwów, 
'Lwów — Stanisławów, 18.8.35 Wołyń— 


— Pomorze, 18.8.35 Poznań — Warsza- 


wa, 258.35 Łódź — Poznań, 25.8.35 Po-| mas 


morze — Warszawa, 1.9.35 Poznań — 
Pomorze; 1.9.35 Warszawa — Łódź, 


II grupa: 28.7.35 Kraków — Śląsk, 


14835 Kielce — Kraków, 11.8.35 Kielce 


18.8.35 Śląsk Kraków, 
25.8.35 Śląsk — Kraków, 25.8.35 Śląsk— 
Kielce, 1.9.35 Kraków — Kielce. 

III grupa: 15.8,35 Lublin —— Wołyń, 
18.8.35 


Lublin, 25.8.35 Lublin — Lwów, 25.8.35 


Stanisławów — Wołyń, 1.9.35 Lwów —|„ p 


Wołyń, 1.9.35 Stanisławów — Lublin, 
1.9.35 Lwów — Lublin, 1.9.35 Wołyń — 
Stanisławów, 15.9.35 Wołyń — Lwów, 
15.9.35 Lublin — Stanisławów. 

IV grupa: 28.7.35 Wilno — Polesie, 
4.8.35 Polesie — Wilno, 11.8.35 Wilno— 
Białystok, 18.8.35 Białystok — Polesie, 
25.8,35 Białystok — Wilno, 1.9.35 Pole- 


é 


sie — Białystok. 


4 


Czterej mistrzowie podzieleni będą 
znów na dwie grupy, a następnie finali- 
ści wraz z Podgórzem oR systemem 
alki, 


GW! 


wygrywa łodzianin inż. Lewin z ZKM-u 


Łódź, 9 lipca. 


isiy do © 


wienia samochodowego wyścigu ta- 
trzeńskiego, 

Po omówieniu szczegółów techricz- 
nych i preliminarza ustalono termin wy 
ścigu na niedzielę 8 września. 

Tegoroczny wyścig tatrzański por 
siadać będzie charakter wyścigu narodo 
wego, do którego jednak będą mieli pra 
wo stawać również zawodnicy zagra* 
niczni. 


Maez na czele „Tour de France" 


Piaty etap „Tour de France" rozegrany zo- - | 


stał na trasie Belfort — Evian, wynoszącej 315 
kim. Etap ten wygrał Archambaud w czasie 
8.21.22 przed Dupacco, Magne i Maez. W kla- 
syfikacji ogólnej po pięciu etapach prowadzi 


acz. : 
W klasyfikacji drużynowej narodowej na 


pierwszem miejscu znajduje się ar GREC 
przed Francją, Włochami, Niemcami i zaniś 


nalkże przeoczył dwa meldunki oraz dr. Rubin- 


Qogólnopolski motocyklowy zjazd gwiaździsty |szteinówi za przejechanie na maszynie o mini- 
do Ciechocinlta zorganizawany ubiegłej niedzieli malnej liirażu 338 klm 


przez łódzki ŻKM oyip 
względem udaną, gdyby 
mosteryczne, 

W zjeździe wzięło udział 47 motocyklistów 
zrzeszonych w następujących klubach: KMS 
Strzelec (Wilno), Tow, Cyklistów i Motocykli- 
KM Grudziądz, Unja Poznań, Strze- 
ec Warszawa, Skoda Warszawa, WKS Legja 
Warszawa, PTC, ŁKM Union Touhiag i ŻKM. 

Na metę przybyło w przepisowym czasie 42 

zyny, a 5 maszyn P czasie, “Najlepszy wy- 
nik dnia uzyskał inż. A, Lewin (ZKM) na moto- 
klu z  przyczepką, przed wizy 1714 kim 
zdobywając nagrodę Ciechocinka i nagrodę re- 
dakcji „Republiki”, 


y imprezą pod każdym 
nie fatalne warunki at- 


| 


Na zjeżdzie obecny był z ramienia PZM kpt, 
Kulesza. 

Rozdanie nagród odbyło się w parku zdro- 
jowym, Komisarz zdrojowy Ciechocinka dyr. 
Wiśniewski wygłosił w części tej uroczystości 
przemówienie, dziękując wszystkim uczestnikom 
za uświetnienie swym udziałem pierwszej impre- 
zy motocyklowej na terenie Ciechocinka, 


Medica przegrywa 


i traci rekord Świata 


Nowy Jork, 9 lipca. 


Na zawodach pływackich, w których starto- 


Najlepszy wynik dnia na solówce uzyskałj wało szereg czołowych zawodników amerykań- 


Jazłowiecki (Skoda), przebywając 637 kim, 


skich ustanowiony został nowy rekord swiata 


Wyniki ostateczne zjazdu przedstawiają się na-| ną dystansie 880 yardów. 


stępująco! 


Klasa B solówki do 350 ccm; 1) Engiel ŻKM | pa 


na Arielu 403 kim, 2) Dworakowski Legja na 
Norżonie 403 kim, 

Kiasa C, solówki ponad 350 ccm: 1) „Tazło- 
wiecki Skoda na Arielu 637 klm przed Urbań- 
skim Skoda na Rudge 620 kim, 
asa F z przyczepkami do 6n ccm; 
ewin ZKM na BSA 714 klm; 2) Mosz 
ŻKM 657 klm, 

Klasa G z przyczepkami ponad 600 ccm; 1) 
Grumeisen UT na Nortonie 657 klm, 2) Bern- 
hardt UT na Harleyu 633 klm, 

Nagrodę dla najstarszego wiekiem nczestnika 
zjazdu zdobył Dworakowski Skoda. Poza kon- 
kursem otrzymali również nagrody dr, Fajtle- 
wicz ŻKM 
ŻKM na Nortonie 619 ilm, 


1) inż 


Rekord ten ustanowił młody pływak amery- 
ński Flanegan, uzyskując czas 9.07.6 lepszy 
o 7.8 sek od dotychczasowego rekordu Jacka 
Medicy. W biegu tym Medica przyszedł na dru 
ziem miejscu. 


Legia w Lublinie 


kowicz | wywalczyła z trudem zwyciestwo 


Lublin, 9 1 pca. 
W drodze powrotnej ze Lwowa. gdzie ro- 
zegrała spotkanie mistrzowskie Ligowa Legia 
stołęczna rozegrała w poniedziałek spotkanie 
towarzyskie z lubelską Unią. 


Mecz zakończył się nikłem zwycięstwem 


na BSA 644 kim oraz Gomolińskii drużyny warszawskiej w stosunku 3:2, wywal- 


czonem po bardzo zażartej walce. Drużyna 


Pozałem przyznano również nagrodę Tymow- | miejscowa stawiła zespołowi lizowemu bardzo 
skiemu B, ŁKM, który przejechał 568 klm jed-! zacietv opór. 


plomaty południowo - amervkańskie- 
go — bezpośrednio po rozwodzie z mę” 
żem — zainteresowała się Maxem głę- 
boko. 


~ Ta wielka dama, była malżonka dy- 


się w tę sprawę. 

Hofman rozpędzi? na czterv wiatry . 
wszystkie nowe nabytki Maxa, wy- 
wiózł go na wieś i kazał mu trenować 


,w iście spartańskich warunkach. Przy 


0d Dempseya do Baera 


Z za kulis walk bokserskich o mistrzostwo świata . 
Nr. 33 Prawo przedruku zastrzeżone 
Po tem pierwszem zwycięstwie nad! tem, 
Caribou — począł Max walczyć coraz Frankje Campbell — dzielny i wca-- 
częściej. Niewątpliwie mienażer oszczę- ile nie łatwy przeciwnik — trafiony pra- 
dzał go, gdyż w dziewiętnastu kolej-| wą Beara — skłonił sie na sznurach — 
nych walkach odnosi Bear same zwy*j Max bił dalej. Nie zauważył, że głowa 


| 


Bardzo prędko stali się znana w ca-|cisnął chłopaka tak mocno — że Max 
łych Stanach parą. On prosty. młody | musiał się wziąć do pracy. Ernie Schaaf 
chłopak, nie umiejący ani zachować się |nie był przeciwnikiem, którego mozna” 
przy stole, ani rozmawiać w salonie — | by lekceważyć. b 
ona — wielka dama. Jeśli Max ma dziś| Mimo to wszystkie wolne chwile spę 
ogładę towarzyską, — jeśli czynijdzał Maksio na lekturze ksiażki nieja- 
wrażenie człowieka inteligentnego — |kiejś pani Emily Post, jego zresztą do- 
jest to zasługą pani Dunbar. Zmienił |brej znajomej, w której podane byty 


cięstwa przez k. o. Między innemi spo- 
tyka się w walce rewanżowej z Caribou 
i nokautuje go już w pierwszei rundzie. 

Przy nikłych mimo wszystwo zarob- 
kach — Max jeszcze pracuje w fabryce; 
a w soboty i niedziele sartuie na rin- 
gu. 

Pierwszą prawdziwie trudna walkę 
z przeciwnikiem już poważnym stoczył 
Max przeciwko Benny  Hillowi, spar- 
ring-partnerowi Dempseya. Tutaj mto- 
dy Bear nic nie mógł zrobić ze swą pra- 
wa, podobnie jak mało szybki i już nie- 
młody Hill mógł i jego dosięgnąć. Wal- 
ka skończyła się po dziesięciu pełnych 
starciach orzeczeniem remisowem.- 

W tym czasie Max porzucił fabrykę 
podpisał z Lorrimerem kontrakt na dłuż 
szy okres czasu i dostał w dniu ukoń- 
czenia 21 lat od swego nowego menaże- 
ra auto. TA 

Pierwszy tragiczny wypadek na rin- 
gu wydarzył się Maxowi wkrótce po- 


przeciwnika spoczęła na słupku metalo- 
wym. I gdy Max zadał jeszcze dwa cio- 
sy przeciwnikowi, nim się obaj z sę” 
dzią zorientowali co się stało -—- Camp- 
bell padł. 

Okazało się potem, że ma uszko” 
dzoną czaszkę. Biedny Campbell zmarł 
wkrótce po tym meczu. 

Max przebywa kilka godzin w are- 
szcie. Przez komisję bokserska zostaje 
zdyskwalifikowany na rok. To wytrącj* 
ło go na długi czas z równowagi. Max 
boi się swych pięści, nie chce wogóle 
walczyć, chce wycofać się całkiem z za 
wodu, w którym ma przecież znaczne 
szanse powodzenia. 

Trzeba było dopiero długiego czasu, 
by Max wreszcie przebolał te tragedię, 
której był mimo swej woli przyczyną, 

Zabrał się znów do pracy. _ 

W głośnem mieście rozwodowem-— 
w Reno — poznaje panią Dorothy Dun- 

AT+ 


się bardzo ten duży gruboskórnv i mało 
okrzesany chłopak w delikatnych rącz= 
kach pięknej pani. ` 

Gdy pojechał na Zachód rozstawszy 
się na jakiś czas z panią Dorothy — tak 
się przejął zbytkiem, który go w towa- 
rzystwie Dorothy otaczał — że kupił 
sobie na wypłaty wielkie auto. wynajął 
dużą willę, zaangażował kilkoro służby 
i rzucił się w wir zabaw i wvdatków— 
jak szaleniec. , aj 

Naturalnie, że taki tryb życia nie 
sprzyjał kondycji fizycznej. — A Maxa 
ZA poważny mecz z Ernie Schaa- 
em, l 

Pieniędzy miał Max w tym okresie 
wcale nie tak wiele. To też rosły jego 
długi i powiększa! się zastęp wierzycieli 
którzy powoli stali się niczem iego cie- 
niem. 


Znów inny — trwający zresztą na | thy 


swym posterunku do ostatniei chwili 
menażęr — Ancel Hofman — wmieszał 


przepisy dobrego tonu i właściwego za- 
chowania się w towarzystwie. — Max 
chcjał się stać koniecznie światowcerm. 
Gdy Hofman zmusił swego pupilka 
do pracy — było już zapóźno. Max sta- 
nął w ringu przectłwko Schaafowi źle 
przygotowany do  dzjesiatej. rundy nie 
mógł dać nasz lekkoduch rady przeciw- 
nikowi, a potem już nie miał zupełnie 
powietrza į ledwo poruszał nogami. 
Ten mecz Max przegrał wysoko. 
Jedna Dorothy pocieszała go iak mo» 
gia. 
_ Potem, w lipcu 1931 roku Paolino -= 
Który walczył niemal ze wszystkinij 
mistrzami — pobił również przyszłego 
mistrza Świata w spotkaniu 20-rundo- 
wem. Twardy baskijczyk nie poszedł 
nawet ani razu na deski. 


Po tej porażce Max poślubił Doro- 
_MMalszy ciąg iutro). 


U 
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a m z - z 

humor dla cwaniaków 

W sadzie, Przewodniczący sprawdza perso- 
nalja świadka: 

— [mię i nazwisko? 

— Leckadja Kierzputowska, 
Sian? 
Musiałabym zmierzyć, bo tak nie pamię= 


tam, 
+ 

Wojciech Dyrdała po raz pierwszy zwiedził 
Wa:szawę, Po powrocie do rodzinnej wioski 
opowiada sąsiadom o cudach stolicy, 

— A w kinie bylista? — pyta jeden z chło- 
pów. 

— Bylem, ale to wszystko jedno wielkie o- 
szukaństwo,, i 

— Oszykaństwo?,. Dlaczego? 

— Bo byłem na ten przykład w jednym ta- 
kim konie, uważacie, wchodzę tam coś koło 
czwartej, bilet mam odpowiedni, a tu jak zaczęli 
pokazywać te obrazy, to cięgiem w kółko te sa- 
me, to tak mnie to zemdliło, że już do końca n- 
siedzieć nie mogłem i koło jedenastej wieczo- 
rem uciekłem z tego kinal 3 

r% 

Do pensjonatu w -Zakopanem wchodzi jego- 
mość z teczką i zwraca się do właściciela: 

— Czy pan ma welny pokój? 


— Owszem, — odpowiada z szacunkiem wła 
ściciel pensjonatu, — Mam jeszcze kilka wol- 
nych pokoi, A 


*— A widzi pan?,, Dlaczego pan ma wolne 
pokoje?,, Bo pan się nie ogłasza przez moje 
biuro reklamowe „Wiwat”„, Oto prospekt, — 
Uszanowanie,, i 

+s 
e: 
W niedzielę powiada Antoś do Mańki: 
— Panno Maniu, pójdziem dzis po obiedzie 
do lasu,,, 
— Nie., — kryguje się panna, — Ja z panem 
Anlosiem sama do lasu pójść nie mogę... 
— To nie pójdziemy sami, tylko w towarzy- 
stwie.. 
— To co inszego,,, 
MOGE 
Po obiedzie przychodzi Antoś ; powiada: 
— No, panno Maniu — idziem,,, 
zo pokia,“ 
— No, do lasu.. 
— Przecie mówiłam, że sama z panem we 
dwoje nie pójdę, 


W towarzystwie pójść 


— Jakto we dwoje?,, Ja i panna Mania — 
to dwoje, tak?,, Panna Mania i ja — to drugie 
dwoje, takk?,, Czyli razem już czworo.., A teraz 
pfenna Mania sama, to pięcioro i ja sam fo sze- 
ścioro., W szóstkę boi się panna pójść do lasu? 


4 ainni 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Piściciel 


W Limehouse, chińskiej dzielnicy Lon 
dynu, panowało silne podniecenie. 
cmu znanego  bogacza i lichwiarza, 


Tsen-Fu, popełniono zbrodnię: znalezio- | 


no tam bez życia jego córkę, wiośnianą 
Tang-Tsi, Dziewczyna była w straszliwy 
sposób zmasakrowana, w sercu jej ziała 
głęboka rana, zadana sztyletem, 
twarz była porysowana ostremi cięcia- 
mi. 
Mimo, że ojciec zabitej usiłował u- 
trzymać jej śmierć w tajemnicy przed 
władzami, wiadomość o strasznej zbrod 
ni przedostała się niebawem do policji, 
która wydelegowała na miejsce trzech 
wywiadowców z detektywem O'Conno- 
rem na czele. 

Tsen- Fu przyjął nieproszonych goś- 
ci. z ponurym wyrazem twarzy. Gdy jed 
nak zażądali, by ich wpuścił do środka 
złożył im głęboki ukłon i nie mówiąc ani 
słowa, odstąpił od drzwi. 

O'Connor wkroczył pierwszy, za nim 
podążyli trzej funkcjonarjusze policji, 
zy może mi pan powiedzieć, co 
panu jest wiadome o zbrodni? — zapy- 
tat detektyw, aczkowiek zgóry był prze- 
konany, że z zawziętego starucha nie 
wydobędzie ani jednego słowa prawdy. 

panie, zbyt wiele wymagasz od 
swego uniżonego sługi. Tang-Tsi musia- 
ła srodze narazić się: boś$om, że ją w tak 
okrutny sposób pozbawili życia. Nie bę- 
dzie szczęśliwa na tamtym świecie — 
mamrotał stary chińczyk, kłaniając się 
raz poraz przedstawicielom władzy, któ 
rej miał wszelkie powody się obawiać 

Tsen-Fu był w dzielnicy chińskiej 
bardzo nielubiany. Gdy, którykolwiek z 


— 


Zu wydawcę i druk* Wydawnictwo „Republika” Sp. z ogr. odp. 


IE EZ ZZ RZ RZ R OC NC OTRZŃ 


z! 
zas 


J rozpaczliwą walkę. 


Na iotnisku w Mildenhall odbyła się w ubiegłą sobotę wielka defilada angiel- 
skich sił powietrznych przed królem Jerzym. Na zdięciu lotnisko z ustawio- 
nemi na niem i gotowemi do startu samolotami, 


Przyszła si 


edziba Habsburgów? 


Zdięcie pokazuje pałac Wartholz obok Reichenau, który ma zostac siedzibą 
Habsburgów po ich powrocie do Austtrii. 


Widząc bezowocność swych poszuki 
wań, detektyw opuścił ponury dom 
zbrodni. 

Zdawał sobie sprawę z tego, że jeżeli 
sprawcą zabójstwa był sam Tsen-Fu, to 
wierzycieli nie zwracał mu w terminie | zdążył zniszczyć dowód, mogący świad- 
pożyczonej na wysoki procent sumy, ni- czyć o jego winie, Należało więc ustalić 
szczył go bezlitośnie. To też niejeden z | przedewszystkiem, jakie mógł mieć sta- 
chińczyków w skrytości ducha żałował, | ry chińczyk powody do zgładzenia swej 
że mordercza ręka nie dosięgła okrutne-| córki którą — jak powszechnie wiedzia- 
| go lichwiarza, zamiast jego słodkiej cór- | no — bardzo kochał. 


ki. Nagle O'Connor przypomniał sobie, 
— Czy ma pan na kogoś podejrze- |że w chwili, — dy opuszczał dom 
nie? — przerwał paplaninę starego wy-|Tsen-Fu, mignęła mu przed oczyma 


gi detektyw. przerażona twarz młodego  chińczyka, 
— O panie, gdzieżbym śmiał(... — u-| spoglądającego nań jakby z niemą proś- 
słyszał wykrętną odpowiedź, bą, Uprzytomnił sobie, że twarz tę 
bejrzymy zatem miejsce zbrodni | gdzieś widział, Ale gdzie? 
— zadecydował O'Connor. Tak, był to młody szofer Tsen-Fu, 
Zamordowana dziewczyna leżała je-| którego widywał przy kierownicy samo 
szcze na tem samem miejscu, na jakiem, chodu starego lichwiarza, gdy ze swą 
znalazła ją przed paru godzinami staraj piękną córką u boku jechał ulicami mia- 
jej służąca, Gdy detektyw schylił się nad sta. 
ciałem, ujrzał w'odrzuconej wtył dłonij Detektyw czuł, że tragedja, jaka ro- 
kawałek materji jedwabnej, którą nie-. ześrała się w domu Tsen-Fu, ma zwią- 
postrzeżenie schował do kieszeni. zek z jeśo przystojnym szoferem. Jak tu 
Nieład w pokoju świadczył o tem, że jednak dociec rozwiązania zagadki? 
młoda chinka stoczyła z napastnikiem W trzy dni po zabójstwie nadeszła 
do Scotland Yardu pod adresem 
Następnie wywiadowcy przeszukali | O'Connora przesyłka, w której znajdo- 
pozostałe pokoje. Rewizja ta nie dała, wała się szata chińska, Obejrzawszy ją 
jednak żadnego wyniku, wobec. czego. bliżej detektyw stwierdził, 


się ku wyjściu. siadany skrawek jedwabiu, Pasował zna- 

— Chciałbym. obejrzeć jeszcze pań- | komicie. 
ską garderobę — odezwał się detektyw | lakoniczna karteczka: „Należy do Tsen- 
znienacka. Fu. 

Bez drgnienia powiek Tsen-Fu otwo- O'Connor znał doskonale 
rzył swoje szafy, Detektyw przerzucił był mistrzem charakteryzacji. Bedąc nie 
gorączkowo wszystkie szaty gospodarza wysokieśo' wzrostu i szczupłej budowy, 
rorównując deseń i jakość tkanin ze móćł z łatwością ucharakteryzować się! 
skrawkiem materjału, zabranym z reki ra chińczylko Ni» fracąc czasu, dokonał 
zamordowanej. Nie znalazł jednak tego, zdsowirdnich zabiegów i w pół godziny 
czego szukał. 


go 


— M n ——— 


Ws dastor odpowiedzialny: jan firobęlniak, 


że ma ona 
O'Connor i jego towarzysze skierowali, dziurę. Przyłożył do niej skwapliwie po- | lecź w końcu padła z ręki ojca. 


Do szaty przyczepiona była; 


chiński ij 


dżniej jako wędrowny kupiec zapukał śmierćsswej kochanki. 


Urna ż ziemią pobraną przez Stowarzy 
szenie Akademickie z dziedzińca Piotra 
Skargi Uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie. Dnia 1 lipca urna została 
przewiezjona do Krakowa, gdzie zosta- 
nie złożona na Sowińcu. Wrne projekto- 
wał E. Grabowski student Wvdz. Sztuk 
Pięknych U. S. B.; wykonał i oliarował 
Stowarzyszeni011 ZE Azare= 
. wicz. 


Uczniowie jednej kół 
publicznych angielskich — Harrow pod 
czas jednej z tradycyjnych uroczy$to- 
ści szkolnych w obowiązkowym stroju 
— słomkowych kapeluszach. 


e 


do drzwi domu Tsen-Fu. 
— Synu słońca — odezwał się uni- 
żonym głosem — niegodny ciebie sługa 


ma tu dla ciebie, o panie, piękne szaty 
żąłobne, które racz obejrzec. 
Mówiąc to, rozłożył ptzed starym 


lichwiarzem kilka białych szat żałobnych 
następnie zaś, jakby przez omyłkę —- 
wyjął z tobołka strój, otrzymany przez 
anonimowego nadawcę. 

Na widok zdradzieckiej szaty, stary 
chińczyk zachwiał się i wyciągając 
przed siebie ręce, zawołał zmartwiałym 
glosem: 

— Zabierz to panie, zabierz z moich 
oczu! To Tang-Tsi przysłała cię do mnie 
gdyż nie chce, bym zaznał spokoju za 
mą zbrodnię|,.. 

Złamany starzec przyznał się całkowi 
cie do winy i opowiedział motywy swej 
zbrodni. 

Młody szołer, który był synem starej 

piastunki Tang-Tsi, był równocześnie 
synem Tsen-Fu. Stary oddawna zauwa* 
żył, że młodzi mają się ku sobie, nie zdą- 
żył jednak zapobiec nieszczęściu. Do- 
wiedziawszy się, że Tang-Tsi ma zostać 
matką, uznał, że tylko śmiercią zdoła 
okupić ten straszny grzech, a nie chcąc 
nikogo wtajemniczać w tragedję, sam 
wykonał swój okrutny wyrok, Młoda 
dziewczyna broniła się rozpaczliwie, 


Świadkiem tej mrożącej krew w ży- 
łach sceny był młody szofer, ukryty w 
łóżku swej ukochanej, Wiedział jednak, 
że jego ojciec i pracodawca jest człowie 
kiem możnym i że nikt nie uwierzy go- 
łosłownym twierdzeniom biednego szo- 
iera. Dopiero śdy przy pomocy matki 
znalazł zdradziecką Szatę starca, postał 
ją z odpowiednią notatką do Scnland 
Yardu, mszcząc się w ten, sposóh 7a 
Zet. 


Łódź, Piotrkowska 4%. 


